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' ••• 
oświadczył "Expressowi" obrońca liorgonowei dr. Woźniakowski 

,,Gdyby można: było stwierdzić kto stoi za Halembą­
sprawa mordu w Brzuchowicach ·byłaby wy ja.śniona" 

Po skończonej rozipraw~e so;,otn'.ej, 
ZW1róciliśmy się do adwokata dr. Woźnia 
kowskiego, celem omówienia og0lnyich 
wyraków czterech ty.godni procesu. O­
czywiście nie można było przesądzać o 
ujawnieniu tych czy innych dowodów, 
gdyż to należy do wyłącznej kompeten­
cji ławy przysięgłych, jednalkże w związ 
ku ze sprzecznościami, które się ostat­
nio wyłoniły, adw. dr. Woź.niaikowski 
udzi.elił nam wybitnie interesującej infor-
macji. · 

Eksp1rym1nt z nożem 
- Dla mnie oświadczen{a .prof. dr. 

Dadleza ze Lwowa były potwierdzeniem 
tego eksperymentu, który wy'konatem 
i11a własnej ciekawośoi. Poszedłem rta­
we.t dalej jeszcze. Wziąłem stary nóż, 
ZlflOcz,ylem go w krwi i po dwuch minu­
tach, g'dy krew nieco skrzepła, zmoczy­
łem czystą szmatkę wodą i wytarłem 
nóż bardzo stairannie. Następnie wrzu­
ciłem ten nóż do garnka z wodą. Leżał 
w nim przez całą noc. Następnego dnia 
zaniosłem nóż do znajomego lekarza, 
1lrosząc by stwierdził, czy jest on zupeł­
nie czysty. Ody wzięto go ipod mLkro­
skov, okazało się, że w varach i wglę· 
bięnwch. TJOwstalych od rdzy, vozostaly 
ślady krwi. Potwieirdza to zmrkomioie 
tezę prof. Da:dleza, który oświadczyt, !.ż I 
ppddaje w wątpliwość, iż dżagan jest na 
rZqdziem mordu, albawiem mimo obmy-

Hal1mba···nai1antastycz-
nieiszy za świadków 

inaczej i świ-ęcie wierzy, że mówi praw­
dę. 

Chcę również ktlka stów powiedzteć 
o tym najfantastyczmejszyrr. ze świad­

Tak dłUJgo dopóki cht01Piec nie miał ków, jakim jest ów agent Halemba z Ka­
żad·ny·ch podejrzeń, mówił inaczej, gdy towic. Cuiriculum vHae tego człowieka 
j.ednak dookoła zaczęli wszyscy snuć po jest tak jaskrawe, że zeznaniom jego nde 
dejrzenia, zaczął mó;vić inaczej. Jeśli dał wiary nikt. Człowieik DPOwiada <> 
kłamał - nile moi.na go zato pociągnąć tern, że ktoś po niego pisał, że wieziono 
do od•powie.dzialności, albowiem jes·t to 

1 
go taksówką, że zabrano do j alkiegoś do­

kłamstwo zu.pełni·e nieświadome. On mu, że ktioś vrowadzil z nim taijemndcze 
sam w siebie wmówił, że tak było, a nie rozmowy. Tymczasem jest to jak sam 

STAŚ ZAREMBA ERWIN GORGON. 

si•eihle nazywa, detelk:tyw prywatny. Czy 
można SOłbiie wobrazić, aiby detektvw, nie 
mówiąc juiż o pirz,eciętnym człowl1eiku, nie 
zerknal okiem na nazwc ulic.v i numer 
d<>mu, do którego go vrzywieziono? 

Ale ja podejrzewam, że te zeznania 
nie są tak proiste, by można było nad 
niemi przejść do porzą.ctlku dziennego. 
Zadałem temu świa:dlkowi pewne pytanie 
,podczas rozprawy,. na które nie otrzy-. 
małem odpowiledzi. Pytałem go się kto 
silmłndt go ·do składania tych zeznań. 
Gdyby można bylo stwierdzic kto stoi 
za vlecami Halembv wyjaśnilibyśmy w 
stu procentach tajemnice zbrodni brzu­
ch01dcldej. 

Błędy śledztwa 
Przekleństwem tego procesu - mó­

wi dalej adw. Wotniakowsfki - jest wa­
dliwie vrzepr<>wadzone śledztwo vier­
wwstkowe. Sprzeczamy się, czy śla:dy 
sitóp byty male, czyi dwże, a nilkomu 
wtenczais inie przyiszło do głowy, by po­
iprostu, jeśli się niie dało zrobić odlewu z 
givsu, vrzylOżYć pavier i wyci«ć ślad. 
Po wYlkiry.cilu zlbrodJnd, rum przyiszedł 
wachmrstrz Trela, ccmajm111iiej olkoło 10 
osób kręciło się po ogrodzie~ 

Z11a1lezłono kal na mrejsou zbrodni. 

:. efa i leżenia w wodzie musiałyby na nim 
zostać widoczne vod mikroskovem śla- •••••••••••••••••••••••••••••••• 

Cóż było prustsz,ego, jeśli się lronlkludo­
wato, że przestęipstwo mUJsiał p.Qpelnłć 
ktoś z domowTiliików, przY1PLLnować wszy­
sillde 0S1oby, zalbrać ich elk!skremeinty i 
prz®rowadziić amalizę poróW1I1awczą? 
Jest też rzeczą zupeł1nie moiJHwą, że kał 
nie pozostawil IPO sob~e ZJbrodniarz. Jest 
bardzo praw;dloo;~~diobne, że Staś Zarem­
ba, który dotPadł trupa siostry był prz~ 
raż,ony w najwYższ,yim stopniilu. Mąciło 
mu s•ię w głowie. Ody wyichodził z po­
koju słaniał się f.orimailme i mtlisiał opie­
rać się r~ką o ściainę, jalk sam zez.nawał 

- dy krwi. 

Zaznania Stasia 
Jeżeli chodz,i o zeznania Stasia -

mówi adw. Woźniakowski - nie chcę 
b}'lnajmniej posąidzić go o złą wolę, czy 
świadome fałszywe zeznania. Wierzę, 
iż on wierzy w to co mówi. kle nauka 
umie objaśnić tego rodzaiju zjawiska. 
PrZYJP{)lnmę tyil1ko, ż,e mamy w aktach 
sprawy aż dziewicć zeznań Stasia. 

Jest rzeczą charakteryisty.czną jak tie 
zeznania stopniowo stę 1.l!kładały. W 
pierwszem swem zez.na'll!iiu, z którem 
Staś przyszedł na posterune1c policji, po­
wiedział on: „Widział go„.", w dmigiem 
zeznaniu powiedział: „Widziałem ją„.", 
w trzeci.em zezna1;iiu powiedziiał: „Wy­
glądała jak pani" i wreszcie w czwartem: 
„To była pani". Te jego zezna:nia nasu 
wają przy.pU1Szczenie, iż to widziadło, 
kt~re sobie w pierwszej chwili uzmyslo­
wil, zacz~lo dopiero vóźniej nabierać re­
alnych kształtów, aż zamieniło sic na 
formalne oskarżenie. 

Ody będę rozmawiał z człowiekiem 
dorosłym, nie będzi•e uJ.egało wątpliwo­
ści że przyzna się on do tego iż o fak­
cie, który się zda1rzvł p,oprzed~iego dnia 
będzie lepiej pamiętał aniżeli o faikcie, 
którv się zd::irzył przed miesiącem. Je­
śli ja u dziecka obserwuję zjawisko 
wręcz przeciwne, jest to dowodeim su.ge­
stywn~ci jieg~ wyobraźni, 

:Jak uśpiono czujność Luxa? 
Rozmowa z łnsp. Piątkiewiczem, zastępcą szefa 

centrali służby śledczej 
Kraków, 3 kwietnia. czenla człowieka na stojąco, 'L powodu i na co wS1kazyWały p1amy na ścianie. 

Korzystając z pobytu w Krakowie zdenerwowania, jest to jedyny wypa- Był tak zdenerwowany, że go vrzeczy. 
zastępcy szefa centrali służby śledczej dek bodaj, kiedy nie pozostawia się ścilo. Ponieważ był caNcowide oszoł~ 
przy · głównej komendzie policji w War:. również śladów moczu, w innych wy- miony diok·onanym odlk•ry1o~em mógł na­
szawie p, insp. Piętklewicza; który ze- padkach i:imszą być również i te ślady. I ~et ni·e zda~a:ć sdbie z 1Jeigo spraiwy, ~że 
znawat jako biegły w procesie, zwró- - A Jak było w konkretnym wy- hL,poteza ta Jest prawdopodobna, świad­
ci"liśmy się do niego po informacje od- padku w wil'li brzuchowickiej? - py- czy fakt, tż starego Zaremb~, gdy s~ o. 
nośnie kału znalezionego na miejscu tamy. budził w vrzerażeniu, również m:zeczy­
zbrodni. - Na to pytanie nie mogę udzielić ścilo, co zostało stwierdzone w aktach. 

Insp-ektor Piętkiewlcz bardz,o chętnie odpowiedzi - uśmi·echa się inspektor Gdyby jednak ekskrementy pozosta-
udziela nam informacyj, zastrzegając Piętildewicz, - wszak o tern mówiło wił po sobie zbrodniarz, to przecież jak 
sobie tylko. że będzie mówił wyłącznie się przy drzwiach zamkniętych. że łatwo można byłoby ustalić czy to 
teoretycznie, gdyż zeznawał w procesie - Jak pan inspektor sądzi, co mo- Oorgonowa, dokonała mordu, gdyby się 
w chara'kterze rzecZO'mawcy - teore- glo wpłynąć na to, że Lux nie szczekał przeprowadziło odpowiednią analizę. 
tyka. Opowiada nam. że istnieje wśród w momencie dokonania zbrodni, a ra-, I jeszcze o jednej rze.zy ·chce po­
przestępców zabobon pozostawiania czej w momencie, gdy przypuszczalny wiedzieć - dodaje adw. Woźniakow­
kału na miejsca zbrodni cO ma ich u- zbrodniarz kręcl·ł się pro willi? ski: Niektórzy świadkowie zarzucali 
chronić, według przesądu, od pościgu I - To zależy. Albo pies ten nie jest oskarżonej, że zarabiała na gospodarst-
ujęcia. tak groźny jak opowiadają. albo też, wie domowym, że płaciła taniej a liczy-

Pewna kategorja pr.zestępców, dzia- jeśli jest groźny. to w tym wypadku ta drożej. Ta kobieta· nie otrzymywała 
łających według t. zw. szkoty nlemlec- tneba się liczyć z dwtema okolicmo- pensji. W czasie rewizji, jaką prze­
kiej pozostawia kał w miejscach nie- ściami: 1) zbr:odniarzem był ktoś z do- prowadzono po jej aresztowaniu, znale­
widocznych, jak w kącie lub w ukryciu, mownfl<'ów, 2) zbrodniarz potrafił uśpić ziono u niej dwie książeczki oszczędnoś 
natomiast inna kategorja przestępców czujność psa. Na to jest bardzo wiele ciowe. Jedna opiewała na 100 zł., dru­
pozostawia go w miejscach o~wartych l sposobów· Jednym z nich jest posmar<>- ga na zł. 9. Oto cały bilans iei 7-letnie· 
jak na łóż.ku lub na stole· wanie spodni wydzielinami suki. W tym go pożycia z Zr.rembą. 

Jeśli chodzi o możliwość przeczysz· wypadku najgroźnieiszy ple..-. stanie się;. 
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ZJ dzieci W wieku Stasia Zaremby klaniia1 
pecjalny vvywiad ,,Expressu'' z dr.Henrykiem 

Rowldem,· dyrektorem Państwowego 
Pędagogjum w Krakowie -

Kraków, 3 kwietnia. skłonności do klamshya w tym wieku? J tle histerycznym. u chłopców natomiast r padku mówić o kłamstwie świadom~. 
Jak wiadomo, opinje biegtero psy~ - Owszem. U dz1ewcząt skłonność - pod wpływem jakiegoś stanu psy· &"dyż ciynlą to oni zupełnie nieświado-

chologa o zdolności umyslowef StaŚl:i do kłamania Objawia SIQ przeważnie na chłcznego, Nie moina Jednak w tym wy mle. · ., 

Zaremby, który jest klasycznym świad · . Pozwalam sobie zwrócić uwagę mo-
klem os:karżenia w procesie, nie daly PD ~ . • b. ł h iemu rozmówcy na określenie doc.enta 
wyczerpującej odpowiedzi na pytonie, . •ansa"YJDBm orzaczentu IBI Y" dr. Zielińskiego, który powiedział, ŻJ! 
czy Staś padł ofiarą przywidztllła czy t.l . U li U wyczuł, iż Staś .specjalnie stara się · od· 
też Istotnie widział jakąś postać za cho- Wyrok w procesie -Gorgon owej· zapadnie 'przypuszcz"ln1·e powiada~ dobrze na zada:"ane mu P.Y· 
lnfGt. · . a tania - 1 pytam, czy moze tu grać Ja-

Biegly stwlerdtił, że Staś jest nor- około środy dn. 12 kwietnia I kąś rolę nastawienie Stasia. który 
malny i że może zeznawać prawdę. nie- . . . wszak czyta gazety i wie. że jego zdol· 
wyklucza jednak możliwości fałszy- Jak1e będzie ostateczne orzeczeme pertów lwowskich i warszawskich.

1 
ność zez!1ań może być ratunkiem lub 

wych zezna1i świadka. biegłych, tego zgóry przewidzieć nie Gdyby istotnie tak się stało, mielibyś-1 zgubą dla Gorgonowej. . · 
Jak się wyra:zil dr. Jankowski Staś możemy, faktem jest wszakże, że do- my do czynienia ze zjawiskiem kompli- . - Ocz:v:wista -:-- odpowiad~ dr. ~O· 

Zaremba zdolny jest do wyznawania tychczasowe zeznania prof. Dr. Dadleza kującym w wysokiej mierze zagadką ,~1d - i:noze tutaJ grac po~azną roie 
prawdy. czy jednak prawdę tę zeznaje L b ł . U . . . siła woli. Dlatego chcę stwierdzić, ze 
1 niepodległ urojeniu krytyctnej nocy. ze .wowa ~ Y .rewelacyJne. czony mor~u w Brzuch~wicąch. . bardzo ważnym faktem byłyby Leznan1a 
tego powiedzieć nie mogę". bowiem obahł memal całkowicie tezę Kiedy wreszcie nastąpi werdykt 1 ieJ.to nauczycieli, zarówno lwowskich 

Ponieważ sprawa ma dla pr:>cesu o dżaganie. StwierdzU, że gdyby na- przysięgłych I wyrok? Proces trwa już! jak warszawskich, gdyż jednostronne 
'kolosalne znaczenie i interesuje w wy- wet dŻagan leżał długo w wodzie i tak długo, że wszyscy z największą nie bad~~ia ps~c):lolo~iczne nie J?Ogą · sta-
sokim stopniu wszystkich zwr•)c'liśmy gdyby ocierał się 0 dno i boki basenu 1 cierpliwością oczekują tego dnia. now1c stałe1 .podstawy bad_an_ta. . 
si<: do dr. Henryka Rowida, dvrektora podczas wydobywania go przez wy-I Informowałem się w tej sprawie w Orzecze~1~, dr: Jankowskiego i do· 
Państwowego Pedagogjum w Krakowie . d L 1 . • b . d . d . . d . . . . 

1 
centa dr. Z1elmsk1ego mogą doznać u-

który jako kierownik specjalnegci st Lid- wia owcę orc la, musiaty Y na mm I są zie, g ·zie powie ziano mi, iz P an wypuklenia przy zeznaniach tyloletnich 
jum dla badania ps~1chiki i umyc;fowo- pozostać ślady krwi. Jeśli tych śladów ostatnich dni rozprawy jest następu- obserwatorów, a 'lWlaszcza nauczycieli 
ści wieku dziecięcego, świetnie· slę or- nie znaleziono, jest to pierwszą podsta jący: · · warszawskich, którzy obserwują go _już 
jentuje w problemach dorastania. wą do sądzenia, iż nie dżagan był na-j Dziś w . poniedziałek nastąpi dalsze po ~strząsaj~cvm .dlań ~al~cie. Mofem 
. -: Czy pa_n dyrC'J.;tor c,zytat orl~C7.e- rzędziem mordu, a rany stwierdzone u i przesłuchiwanie biegłych, prof. dr. Da· 1 z~~~iem powinno się wziąc ~o~ .uwagę 

me biegłych 1 co pan mrsh o w1n1kach . ...· „ · j . . , opinJę psychologów, nauczyc1elJ 1 leka-
tych badań? i Lus1 w cza"'1e sckc11 zwłok, ,_te~ę ~c dłeza 1. dr'. P1ro. Pozatem zeznawac. rza szkolnego łącznie. a to ~s~ystko 

_ Znam catv prz.eb!eg ow::esu i in- we,dług profesora Dadleza po~w1erdz1-,· będą ?iegh lwow~c~ dr. Wes,tfalewicz I razem da nam n~jlepsly i naJWler~f~J-
teresuję się osobą Stasia. Wywiera 0'0 ly. - o siadach krwi 1 dr. Opienski - o ~zv obraz. - konczy nasz uprze1my 
wra~enie .zupe_łnle_ normalne~o chłop~a Biegli lwowscy będą jeszcze więcej I narzędziu mordu. 1nterlokutor. 
i o 1le on~n.tuJę s1 ę. me ,)tllJ1egu swoia; 

1 
mówili o swych spostrzeżeniach. Wy- We wtorek , składać będzie eksperty- l!ll!l'!"!l'!!-~"'łl!o:~.'!IWWW!.lmiYBAl91 MllB.IWWWlllłllmlll·~ts.\ti!~@'i~, .. !ii1. ~li'i!k.'.~ 

um~słowo~cią od normv. PTlL·pisane1 1 powiedzą się, podobnie jak na pierw- 1 zę prof. dr. Olbrycht. 
dla Jego wieku. I . . L . d , . I W , d db dz' . d t . k _ Jakież są zasajnlc?e cechv . te()'o szeJ rozprawie we wow1e o nos111e sro ę o ę te się o czy arne a -
wieku? · "" kwestF, czy zbrodnię mógl popełnić tu sprawy i nastąpi ewentualne zada-

- Młodzież w tym wieku żyje ży· mężcz:v.:zna, czy kobieta. Mówić też. nie py.ta11 ławie przysięgłych. 
ciem 'Yewnęt~znym, _sklervwuje ll'Jv'aR"ę będą o plamach krwi. Będzie to nie- O· ile jednak tego dnia by się nie 
na !r~sć przez~ć •. skło.nna Jes~ ?0 . ma- 1 watpliwie najbardziej interi:-sujący dzień udało poza odczytaniem aktów więc 
rzen 1 bardzo s1Jn1e działa n nieJ fanłaz- l - V • • ., • , • 

ntF Charakterystyczne Jest. te •wrągj1fe I w. całYtti d-0tychczasowym prz~wodz1e me zrob1c, fotmowanie , pyJaą dl~ b1e-
między 14 - 17 rokiem życia mlodzleż 

1
. sądowym. _-. głych i dyskusja stron nad pytaniamJ 

skłonna _jest do marzeń I rojeń. do wc~u- Z· wielkiem zaciekawieniem oczeki- odbędzie się w czwartek. 
\\latita. s 1ę we Własną. treść psychl~z~ą. t wane jest także orzeczenie prof. dr. Na, tern zamknięty zostanie przewód 
~atomiast realne SPo1rzenle na swia~ - Olbrychta co do szeregu okoliczności sądowy i rozprawa odroczona będzk 
~est przyćmione i Osłabione· Wtedy tez . . , , 
zachodzą zmlan'y wewnętrzne, silni·ej zbtodm, a zwłaszcza co do sladow do poniedziałku dnia 10 bm. 
pobudzone są ~rucroły, zwłaszcza płcio. krwi. Wedfug pogłosek prof. Olbrycht W poniedziałek i w wtorek nasta.­
we, tak, ż~ objawia się większe pobu· zgodzi się ze stanowiskiem, iż jest pią priemowienia prbkuratorów i obroń 
dlł~Ość. J\!ormalnie koń~zy Się proces rzeczą wątpliwą, aby narzędzjem · zbro- CÓW, a W środę odbędzie się posiedzenie 
~o1rz~wan~a w 17 roku zycla; co Jednak dni był dżagan jednakże jeśli chodzi tawy przysięgłych wydanie przez nią 
Jak się onentujemv. u Stasia Zaremby , . ' ' . . . ' . 
jeszcze nie nastąpiło. . o siady kr:w1, będzie miał ai:nb1cJę wy-1 werdyktu 1 ogłoszema przez trybunał 
as- Czy oan dvr;ror ~te wvklucza g:nia odmiennego orzeczenia od eks- wyrok~. 

Pies „Lux" w budzie swei w willi br'zu­
chowłcklek 

Jak r O~.# PA dz o n o ko n st yt u a n t A? I ~~g~n~os~~~i.3 si~a!a;~~~aml, trt1<! · .:;. ~ · · ~ • I rym był żelaźniak. f>Odszed.ł on do 
· . przewodniczącego ~zemowa t NZez 
Rosyjskie zgromadzenie narodowe iśtniało jeden dzień.-Posło- dłuższą chwilę czekał· f>Oniewaz Czer• 

· d 1 · d ' " k b" • · h noW zajęty liczeniem głosów nie zwró• Wie Obra owa I po grozą bagnetoW I ara lnOW maszynowyc ctl uwagi na przybysza, marynarz szare 

Piętnaście lat upływa obecni•e. od ' objęły oddziały żołm~rzy z ~ czerwonej I by na dany rOzkaz, wszyscy pOsłowte pnął go za rękaw i zakomunikował, te 
chwili. gdy z rozkazu władz sowieckich !gwardji, oraz oddziatr marynarzy, spro komunistyczni zrywają się z miejsc 1 z rozkazu komisarza Dubienki wszyscy 
rozpędzone zostało wszecbrosyjskle I wadzone z Helsingforsu i Kronsztatu. śpiewają międzynarodówkę. posłowie mają natychmiast opuścl4 
zgromadzenie narodowe. Konstytucja Dowództwo nad tern wojskitm ·objął ko 1 Do tei demonstracji przyłączają się gm~fę~:Yump~~ewodniczącym a m~uyna• 
rosyjska. która była marzeniem wielu misarz Dubjenko. a w samym gmachu również „ęserzy" z Czernowem na cze-
pokolcń rewolucjonistów. socjalistów i rozkwaterował się żeleźniak ze swoimi le. który zostaje później obrany prze- rzem wy:nikła sprzeczka, Czemow bo· 
liberałów rosyjskich, zwołana została marynarzami. Takż~ 11lice, sąsiadujące wodnlczącym zgromadzenia. Czernow ;~1;e~!~.'?Y·C:1~\v z;:.J:z:~;~~ ~ 
dopiero wówczas, gdy ster rlądów w z gmachem .,Dumy" zapełnLone były wygłasza pojednawczą i uspakajającą FU 

Rosji spoczywał już w rękach partji ko wojskLem. mowę, leez słowom Jego towarzyszy mo~. międzyczasie Czemow podd~ł 
munistyczn-ej .. Zdtól~ła ona przeżyć j.e- PócząrŁek posiedzenia naznaowny był homeirczn.Y śmiech. Szereg mówc.ów pod gilosowanie 10 artykułów usta-wy 0 
dtn.o tylko posiedzenie· -na godzi1nę dwunastą. Bo·lszewicy jed- pr.zew1Ja .się przez trybu'!lę .. O g-o~·inte reformie rolnej. Przyjęto również re· 

Z rollkazu bolszewików efemeryczna -nak nie spieszyli się i przybyli · na po- 1ed;enasteJ w nocy frakcJ~ h?lsiewaoka zolucje w sprawie wysyrania not do 
reprezientacja narodowa została rozpę· sied;.ienie dopiero wówczas, gdy upew- zaząda.fa przerwy dfa odbycia narady. pań9tw sojuszniczych w sprawiie niedo-
cizona na cztery wiatry przez maryna· nili się, że w całej rozciągłości są pana- Na naira<lzie tef przyjęto wniosek Le- puszczalności oddzielnego pokoju. 
rza żelaźniaka. · Bohater tego czynu. bi· mi sytuacji. Dopiero o giodzinde czwar- nhna, aby przeczytać powziętą rezolu· Jedyne posiedzenie wszechrosyjskie­
storycznego, został po krótkim czasie tej p0sle<lzenie otwiera najstarsźy wie- cję I opuścić zebranie. Rezolucję tę na- go zgromadzenia narodioweg-o 'lOstało 
przez władze bolszewickie rozstrzelany kiem poseł Szewcow. Ki·edy . poseł ten stępnie na plenum przeczytał Roskolni- zamknięte 

0 
gioidzinte 4-ej minut 40 nad 

za bandytyzm. . ukazuje .się na trybuni-e, na ławach ilrow i natychmnast opuściit gmach Du- b . k 
Z okaizji piętnastoletni-ej roc1nlcy frakcji komunistyczne) wybucha nleopl- mp. Teraz konstytuanta z calym zapa· ranem, Lenin wydał · owiem rozi a·z, 

zwołania k01I1stT"1"uanty znE1Jny polityk sana wrzawa i tumult. Szewcow usi- łem przysitąpifa do .Pracy. przyjmują.o aby nie użyć przemocy i pozwoHć pos-
>}/'• h r d łom z·akończyć obrady. 

Wiszniak. który sekretarzpwał na . jed- luje opanować sytuację, d:zwon:iąc prze sz•ereg uc wa. · w pierwszym r.zę z1e Ody Czernow ukaza.ł się w gardero-
nem p-osledztniu ,wszechrosyjS1kieg-0 raźliwle pokaźnym d'lwo1nki·em prezy- d!otyczących reformy rolnej. · r 
zgromadzenia riarodoweP,"o wydał ksi<\Ż denta Bumy. W tej chwHi Jednak do· Podniecenie na salii rost·o jednak z bLe jeden 'l marynarzy zawoita : ·„Tego 

le M 11 dobrze byłoby pocz:ęstować bagnetem 
kę, w której opisuje on przebL?g tego biega dOń selk1retarz cenitralne·go ~orni- każdą chwi1ą. arynarze za.:ze wy· w pierś". Po jednodniowYch obrad'ach 
znamiennego w db'ejach Rosji posicdze- tetu wykonawczego partji komunistycz kazywać swoją wrog<>ść wobec pozo. kunstytua1J1ta przestała Istnieć· Yes. 
nia. . , . nej Awainsow, wyrywa mu dZwonek I stałych posłów I w kątach sali z każdą ••lm••llilll••••••••• 

Ulice Petersburg.i. maJd•owały się wręcz.a Swłerdłowowl, który wraz z chwilą urastały coraz wyższe stosy gra 
już wów~-zas całkowicie . w ręka.:h boi- przyszłym, pierwszym gabinetem boi- natÓW· Żołnierze stawali się c0 raz N·1es'c·1e pomoc 
szewików· ówczesny patac: .·Dumy" I szewickiej Rosji, siedział w loży rzą- śmielsi I .tworząc większe I mniejsze gru 
w którym odbyG stc; miało posiedzenie. d<>wej. Lenin. który równ!.eż wsiad~ w pkl rozprawiali głośno. . be· b t 
wprost zapchany bvł armat:lml, karabl- tej loży, posyła wówczas kartkę frakcji By fa godzina czwarta rano. W chwili) zro 0 nym. 
nami maszynOweml, a płecz:ę nad u•m komunistycmef. W tym momencie, jak· gdy zgromadze'll'ie narodrowe pr7.ystapi- ·. 
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. ·syt·uacja :· ·strejkowa w · Lodz 
Robotnicy przystępują do pracy w fabrykach, któ· 

.rych właściciele akc·eptowali umówę zbiorową 
Lódź, 3 kwietnia. W Piotrk~ie wszystkie fabryki zo., umowa zbiorowa z drobnym przemy- fabryk zostanie uruchomiona w dniu fu. 

Sprawa llkwldacJi strelku włóknła- stały ur.uchom10J1~· u . , . · · . „ . sł~m ' fa~cykł malą , ))yć. tam ·w. ciągu trzefszym, a naJdalei we środę. 
. rzy psunęła się wczoral znacznie na- · , * J _ 

1 
dnia .dzis1eJszego uruchomione. . Przez cały dzień wczorafszy pano· 

· przód: na nadzwyczaJnem posiedzeniu W Pabfanlcacb Jµt z9stała zawarta'' W Lodzi liczą się z tem, łż większość wał w Lodzi zupełny spokóJ • 

.. bowiem delegatów komlsll strefkowei •Pll••••••••"ll••••••••••••~„llii•lll!lll•„•llll!ll!!!l•r.im!llilllllimm••-

::v~~iY~~iir~:~tt~!J:: ŻYDZI llClEKAlj\ Z :. ~IEMIEC 
SCICIELE PODPISZA UMOWĘ ZBIO· , -· · · 

ROWĄ na warunkach, przewidzianych rafując . swoi dobytek. ~Hitlerowcy skonllskowałi . maJątBk prof. Einsteina 
w protokole warszawskim. , Paryz, 3, kwie·tn:ia. 

Przystąpienie do pracy w poszczegól Pa•rytslka „Vłi~aniite •podaje ·n:ł ip.J1er-
„ ńych fabrykach zaleźne Jest tylko od -dy ws:zej stronlie fotogirafję „ipiierws·ZQ~o nu­
„ rektyw, wydanych przez związki za- mem 1k.omU1ni·styczriiej bel'IHńsKie] , R-0fo 
~ wodowe. · Palme'\ 'która, po zamkmęctu l))rziez r::ąd 

Również kwestia podporządkowan~a „socjaHst6w· rnrrodowych" zaczęła ·wy-
, ł J chodzić w kooo.piracji. · 
się przemys u n ezrzeszonego warun- Na naczel1nem m.iejsou .organu komu-
.kom płac, ustalonym w umowie zbloro- nisty.cznej .pa!ftji Niiemiiec wid.1t·~ie zą<la:­

~ weJ, posuwa się nap·ri;ód, albowiem dziś nie wyipu:sziczenia ż wlęzitelnia posta Thal 
popołudniu odbędzie się w lnspektoracł~ manna i in. wybMnych kiomu1nlstów, ohOlk 

'·pracy konferencja z przedstawicielami ~a~ - wezwanifie -<llo . ' ik:Oł!1JUillil·stó'o/ ·l:~te.~.o 
· igrzebnych i wigonjowych przędzalni~ s~1ata, by rait~1~<rh :n1emle\)k1 e>:tdzi.ał 
· · . * * . m1ędizynairodów.K>1.. . · . · .. 
,'• . * i d I I. I . Ten pierwszy numer podziemnej „~o 
: . Jak nas informują, w dn 11 z s e • te Fahne" roższedł się podóbim w trzy-
szym ruszyły 3 większe fabryki prze- stu ty.sięcy egzemplarzach r gdyby 1n!re 
mysłu włókienniczego, a m.: I. K. Po- to, że c.odzteń triudno w se~<:ree!e przed 
znańskiego uruchomiona została w 70 • 

procentach, M. SJlb'ersteina prawie w w· o i n a n a 
całOści, oraz I(. T. Buhlego ---- w 75 pro- . _. _, · _ . , 

łi1łtlierem drukować taką furę pa;,'1eru, toi cza1jący wiiaidomośc-iom o prześladowa­
wy:dawand1e 'tego dziennika w-konsplra.:J11 •n :f~ch żydów w Ni1eimc.z.ech. Gazety bell­
byloby ·kmzy~trielsze, ntt w. czaisach 1gL}S1kie zaoipaitrziyly ten komunJk;;t:t w 
ja\V1ności. · · ·· . b~rdz.o · ostre lkomenfa:r . .ze przy,pomrnaJąc 

W!Spomnł.a:ny nt11mer nosi datę 2Q.gp wy1słan:iie do Be:hgij•i :pr.rez nlemców 'w 
marca. Odtąid: me nie przybyh„ . maju 1914 rdkiui Ulltiii:naitum wojel).~ega, 

Ryga, 3 kwietnia. · mimo zaipewndeń, że Nłiemcy: ni:e mają za 
_ Wladze łotewskie zakazały de])itu m~airu ła:mać neutra!l-noŚ'CI belgj.Js-~!lej . 

wszystkim pismom niemieckim na czele ' ~.ir: · 
z „Koenigsberger Alg. Ztg." za systema- . Bruksela, 3 kwietnia. 
tyczne oczernianie Łotwy w sprawie Profeso.r Ei·Mtetn pirzyJął prop.ozy„ 
propagowania przez ' rząd łotewski ' tinji cję wykładów na undwer·sytetach belgJ1J-
baltyckiej w porozumieniu z Polską. Slk~ch. 

Bruksela, 3 kwi'etnia. : 
Codz1ienn.!1e prze1kra.czają granice bel­

gijSiką ży:d:zi z Niemiec, rafojąc swój dd· 
byte'k. Pios·eist.wo ni•emieok:l:e w Bruk­
seli podało do prasy lkomwnilkat, zaiprze-

Berlin, 3 kwlefoia. 
Policja natażyła ·_sekwestr na konto 

baiillkowe 1Drof. Emsteina. 
Skonfi.słmwano 25.000 marek w .pa­

pierach wartościoiwyph i 5.000 gotówki. 

Dalekim Wschodzie 
centach. 

gop::Z:!e~ -~Jt.i~~: ś~.°t ~8:1&.: 1 Japonczycy przygotowuJą się do , zaJt:cia Pekinu _ 
przycz.eni ogółem prz~tąpiło do pracy Londyn, 3 k'.v1etnia !by nie doszło do szYibk'.ego pcm)zumie"'. w AzJ1. . 
około 6 . tysi~cy robotników. Z TOlldo dcm01szą ze źródeł p6łwrzędo- ni'a z Cfrinami i Ja'ponh\ . wojska ja•poń- Aikcj.ą. Jaiponji w Chinnich, 

• * • wych, że mini1ster spraw zaigra.niczt1Ych I ~ie zajmą Pelldn i T'en-Tsien. · ,,Prawdy" sa>owodu;je rozszerz.enl·e !kon-
W Tomas~owie na tysiąc robotników hr. Uszida miał oświa.1 .:z}~.Ć w czasie RY:!B, 3 kwietnia. f!lktu z.broJenhowego na Dalekim Wscho 

przysł'ąpUo w.' dniu dzisi'1szyn:i 700 do rozmowy~ z ambasą\l.qręi;µ aingieis~1~, f MoskJ.e~ka ,,Pn1wfia" . 0,gf~ta:. Zlłl'3.· ,d~ie o .WI>łYWY na.1l .oeieane.m. i-nokoi-
prący. , ·. ' ' sir frands .Liu,d!ey'em - ~ę .w razie gd'.YI- miironv artyjkitł o zlbHże.J'ąceJ sle w;oj~ie n~. . . _ 

'„ . . . . . . . . .• „ • „ . _ , . ... ,, . . . . Poniewat mocarst\\•a ettropeJskie za-

'1f' ~ t„ ., .. or,,„~.., •. , .. t ~u- r"~o· ··nw: ·, ==-~~:m".1"p~~~j 
~·· "I .... WW . . . . · :~ ~:·.··•···· -f ~~°:rz1!;1;1~~~~cz<ll~~1c1:~~~Jt:Ine-
a .pcha.ją ją do wojny.· _, Niebęz.pieczny plan Mac o·o-~i).lda· :V~1;~će: ch~~rs~~~~dnją~t~r~ 1k~; 

: · Pary·~; 4 kwietµ,ia. I nak dalsz,e niebezpi~~zeństw;o d_la ~nief· rozpiafrzony przez radę ministrów. Ct1 ··.. f.l~.kc .1e na Dalclom W·s~odz~e .są S.tany 
Wcrz-0ra1 rozpoczęły się pon-0wrue w szych .Ptmstw, albOlvtem prz~'"!-du1e he- Cała nlemal prasa francuska wystę·· ~.!~~noez.one, które zda:nienn pisma ...;mo-

Paryżu narady dwlomatyczne nad no- gemon1ę moc~tw w Europie i w kon· puje bardzo ostro przeciwko rzekomym sk1ewskiego WY1stąpfą J>O str?ni~ ~h~n. 
:wym, planem dyrektotijatu 4-ch mo·ca·rstw I kluz.ji zmiena do .rewizji. granic. . . pacyfik:it9ro;m EurOJ?y1 twierdząc, ż.~ to, fby , P~wst~k-ać dvJ.~. akcJę imng:1::t­

. przed.stawionym przez Mac Donalda. Rząd francuski do tej pory n:i.e zajął I co zamterzaJą obeC11le przeprowadz1c dy . 1z,~u Jaipo S: iieigo. a„ O ooean .Pil{" 
-. ' W na-radach Jych wzięli udział: .lm-1 jesz;c.ze .w ,sprawie teg--0 ,;p.rojektu -s'tano- ploma<:i włescy i angielscy, nie przyezy- kopny, zdaniem „Pra'Yd~ .będzie zro-
basador brytyjski w Paryżu oraz specjał wis~a. Nara.zi~ to~z~ .się pertrakta~je, a ni się, do .zapewni~a p0koju, lecz wręcz dłem oowej wojiny L~··~:rl()W~Jkwt t ·ta 

_i ~e krzybyły z Rzymu ambaosador fran- :.:: w dn.tuj;z:łs;.eiszY?-11 zost.an1e on prz::;:ie, do wo1ny. , . · · · .· z Tokio dono~zą, f;n~~ądow: n kÓla 

· !. us~~ pl~ Mac Donalda z0$ł~ł 7:Z1a- .· 
1 * ' .'.,t!V · ~ ~ -~ ·:· , ·~??,f:MJM(t„ '' ?~~~~'r„·~~ ~~ J. }~· ~;;łifi. ,! .~i!t. ." .. „ 1 ~~~o~~~~:~~n~~~~łyrz~d ~~;~:;: 

2,:n1e zmodyfpcowany, przedsta~a Jed• z11.•łok1 zamordo-···~ne• . kobiety siki JpirQpozycji u.tworzenia aiZJa1.yckłej 
- M. * ~- ''" . W . WU I - · Ugii Na:r.odów z s1edz.fuą w Tdkro. 

,,.,. • N -„ f- , 11. k. nad br.rzedii.em Wisl:g Jaipońskte ml~tste·rstwo· spra:w zagra 
„ _ .. nile Ortunny SftO . . Warszawa, 3 kwietnia~ przezwiskiem „Olek". Władze areszto- nk:znycll oś~a:dlcza, że ;p17oblem ten W 

„;•.· , chłopc• · do tramwa)u ·~ ·: · Przed dwoma tygodniami znalezione wały owego osobnika, który zaprzecza, obec~ stadJuim :ozwol:u: stosu;nlkó:V na 
zostały w pobliżu Peicowizny nad brze- J'akoby znal zamordowan" i m. iał z za- Dallek1m .. Wschodz•Jle me nadaJe się do 

i;, Lódź, 3 kwietnia. · ' "' d~ k -
(mg) 17-letni robotnik piekarski, Sta· giem Wisły zwloki młodeJ kobiety, któ- bójstwem COŚ wspólnego. •'•'·S·'\f·S·J.l·-----------· 

nislaw Borowczyk (Nowo-Krótka IZ), rej tożsamości dotąd jeszcze nie udało Położenie, w jakiem znaleziono zwło 
wskoczył na szosie Pabjanickiej do się stwierdżić. ki, jak również rodzaj ran wskazują na J 

„tramwaju w biegu tak niefortunnie, iż Przeprov,jadzońe dochodzenie usta- to, iż w napadzie brały udział dwie . 
,uderzył się 0 lup tramwajowy odnosząc liło, iż kobieta ta fostala zamordowana. osoby. · . 
głęboką ranę głowy. ' ' Otrzymała trzy r.ai;y · postrza!owe, odda 1 Znamienne, iż mimo uplynlęcia ·2-ch 

Poszkodowanego w stanie osłabi o- . ne. z bardzo bhsk1e1 odl_egłośc1, przycho- tygodni od chwili odnalezienia zwłok, z 
nym przewieziono do domu. d~1ła .często d.o barakó:V. n~ Ąnn?polu, żadnej strony ne wpłynęło do policji do-

- · mkt Jednak me znał JeJ bliżej i me po- niesienie o zaginięciu kobiety, rysopis 

Krwawa libacja 
(mg) W czasie libacji, jaka się odby­

fyała w mieszkaniu robotnika :Erwina 
Daczke (Nowe Sady 11) doszło do . bójki 
pomiędzy podochoconymi uczestnikami. 
Gospodarz mieszkania odniósł tłuczoną 
ranę glowy i czola, za.daną jakiemś te­
pem narzędziem. 

Po opatrzeniu rannego przez lekarza 
pogotowia ratunkowego został on pozo­
sfawiony pod opieką domową. 

trafił podać jej nazwiska. której zgadzałby się z zamordowaną„ 
W przeddzień zabójstwa nieznajomi\ Dalsze dochodzenia prowadzone są 

widziano w towarzystwie znanego w bardzo intensywnie. 
okolicach Pitlcowizny przestępcy pod 

Strej·k włoski artystó·w 
/ 

DJ 111ors2:011Jsfd1D teotr!l!.e rell'fOll'Um Jllltom6ra. 
Warszawa. 3 kw.i1etnia. wana publłczność domagała się ptoduk· 

W cLasie przedstaWienia, od!bywają- cjl, lecz artyści. się nJe ruszyll z tnleJ. 
cego się w teatrze rewjowym „Alham- sca. Wówczas wyszedł na estradę dy· 
bra" przy ul. Karowej, przybył sekwe- rektor. który wyjaśnił powody..,..zaj§cła, 
straltor urz(}du skarbowego i zabrał z sp0tkał się jednak z nleprzychylnem. sta­
lkasy gotówkę za 'laległe · podatki. nowlskiem pubJlcznoścł, klóra stanęła 

Skazanie komuni· 
stów ·, w Sieradzu 

Sieradz. 4 xwietnia.. 
W diniiu 28 ub. tn· w Siernr.zu sąd 

okręgiowy z Ka!lisza na sesji wyja·idowej 
rozpatrywał sprawę Moszka ~orna i 
Szmula Kr6'fa ze ZduńslJriej Woli. Obąj 
oS;karżeni bylii o działalność wywrotową. 
Sąd na podstawje materjału dowodowe­
go ska'Zał \każdego ·i oskarż.onych na 
trzy lata więz.ienia. 

Sieradz, 3 kwietnia. 
W dniu 29 marca ni1eznani sprawcl 

wybiH 14 szy1b w synagodze oraz 3 szy­
by w sąsi.aidu1jącym z ·synagogą lokalu 
tydows.kiiej szkoły powiszechn!aj. Jest to 
sprawka mi.ej.scowej ł3!buizer.ji roz.agito· 
wa..nej przez żywioły nacjonaJ.istycz.ne. 
Polioj.a jest na tropie S:Prawców. SĄ.MOBóJSTWO 16-LETNIEGO . CHŁOPCA. 

(mg) 16-letni Moszek Morowicz (Młynarska 
24) Iiapił się w zamiatte samobójczym wlętk· 
szei dozy jodyny. 

Wskutek braku pient~2,y dyrnkcia po stronie występujących .artystów. L.ólti 3 • kwi tn'a 
nie mogła wypłiadć gaży trupie ekwili- Przybyła poliicj~ zmusila. ekw'li~ibry- (mg). Na pr.z:ecbodz~go~ ~~·...p-~}r ~le-• Nieprzytomnego denata znał.eziono w, sieni 

domu przy ul. Zgierskiej Nr. 7_ Po udzieilent11 
mu :pierwszej pomocy przez zaal~rmowane :po­
g-otowle ratunkowe, ~h!opiec odstawiony rostai 
do ·domu. 

Powodem ro z.paczliwego kroku byl brak pra­
cy i złe wa1mnk! materJdne. 

brystów na rowernch, składającej slę z stów do opuszczen1a sceny 1 udoo.1a silę Cegi~inla.neJ 1 Plotrk<YWski ·~ ~tefamk\f. 
cztf:.ernch ·osób· Zespół ten urządził wo- do komisairjatu, gdzie spisano im proto· go (A~ . -~h~~ad\t, . w 
bee tego I)j,.~enłe w~~~trejk~gdy kuł. . . .; czafile~ó"re)o,~S . _. „ . ·.· 1 . ~b!~r~f~ D?Bity, 
kurtyn-ę '". p'lo'clnies Lono, ·w ecllaJF'wszyscy' Artyścł zwróclh się o interwencie do odnosząc .ranę t ucz~ną glowY. "f . 

Naipa.słniicy z:Megh, niezatrzymywani 1>rz11z 
czterej na scenę .lecz tu zatrzymali się sąd111 pracy i d:o prOlkuratorai. nikogo. Tłem naipadu b:vlv IDt'awdopodobn.f:e PG· 
nagle I stanęli nieruchomo. Zdoo.erwc-- rach'llllki ooobi'SW.. 



Książki. 
~ Jeśli Jakaś ksi11żka nie nadaJe slę do dwu· 
fotnego przeczytania, tQ nie warta Jest również 
~. aby ją raz przeczytać. 

** * 1 Jeśli książki nie czynią człowieka dobrym 
:1b złym, to w kaidym razie czynią ~ lepszytr 
tb gorszym. 

•• 
* Na~orsza księżka jest lepsza, niż złe towa-

** * Książki s11 tylko grubemł Ustami do przyJa· 
lół. Listy ssą tylko cienkiemi książeczkami dla 
wiata. 

"'* * Dopóki człowiek pisze książkę, nie może czuć 
lę szczęśliwym. 

** 
* Genjalną książkę można zrozumieć tylko wte-

y, gdy się ją naśladuje lub tłumaczy. 
** 

Nikt kupionej ksi~i n.ie czyta uwainieJ, n.ii 
k4Piec: - on chce przecie coś mieć za swe pie­
lędze! 

** 
* Nędzna jest książka, w któref niema nk 

prócz morału. Lecz stokroć nędzniejsza jest ta, 
r któref i tego niema. 

** * Gdyby każdy autor, zamiast powieści, opisy· 
vał swe życie, byłoby więcej powie§ci. 

** 
* Xsiąiki nie powstają poto, aby życiu służyć 

ob le tłumaczyć, recz a~y od życia uciec. 

1938 

. " . r -

Dom · bankow·Y l\f organa 
pod sorsufem doliononła nłedos8'olonu~li 

operocuj t•nonso..,uc:li 
Nowy York, 3' kwtetnta. n?u okazało się, u od.nośna u.stawa ł·<slot I 

KornJsja bankowa senatJu amery!kaJl„ .nf:e jest niewystarczającą„ przeto k1)m:-
sk1ego wpadła na ślad bardzo pod'eJrza· sja zwr6clla się - do senatu o wYdanie tłowi·ńy 
n;"Ch operacyj batllkowYch i giełdawYC:h stosownej noweli. 

znanego koncernu bankowego Morga· Wobec .nastrojów, Jalkie panują w teatralne i #ilmonJe 
na. W związ:ku ,z tem .)mmilS.ja zażądała 1onłe 1 strotlfiiietwa . ~-etnok.iraty.;zrre;go od-· , Peggy Hopkins Joyce,· najgroźniejsza 
.przedstawienia jej ksiąg tej instytucji. n.ośnJe do banków ameryKa1hkkh i u- wampirzyca w Ameryce przybyła <lo 

Pirzedstawiciele banku odmów:li j~d- prawianych przez. nich prai{tyk, nie U1€;- Hollywood, aby tu wystąpić w filmie 
n:aJk od.powi-edzi na przedłożone, im PY- ga wątpliwoś~l, że kom.pete~cje odnoś- „ ·Przyoycie tak „stawnej osobistości" 
tania, za,rzucając komilsji brak lrompe- neJ kon'llsJJ , zostainą odpowiednio mz.sze- wywołało prawdziwą sensację. 
te.ncJi. __ . Pon.ieważ :oo ściślejs.ren,f ~bada- i;zane. Reporterzy zarzucili ją wprost pyta· 

Plan budo-w· 1a· n' , ... R"o) o„_se' v· e' I.ta' niami: „Czy wychodzi zamąż?", .,Czy przywfozła ze sobą swe słynne klejno-
ty?" „co zamierza robić w Hollywood?„ 

4 • 1· ~ ··- · ś · 4 • Peggy oświadczyła, ie chętnie wy-~os.on1e ~relł •~0111ąnu D pr•u piessonum aempie szłaby -zamaż, o ile natrafiłaby na 
Waszyngto~ 3 k~etnia. . nych. : W celu szybkiego zlikwidowania odpow1ednłego człowieka. 

W programie gospodarczej odbud,o- k,osztów porjekt przewiduje pobieranie Wszystkich swych klejnotów nie 
wy Stanów Zjednoczonych, jaki opraco„ odpowied.f;liej · opłaty .od każdej tony .z przywiozła. Nie dopuściłoby do tego to- . , 
wal prezydent Roosevelt, •przewidziana globalnej cyfry ·, tonażu· okrętu, przepty-· warzystwo asekuracyjne, obawiając się 
jest budowa olbrzymiej tamy na rzece wającego „pr..zez nowooudowane porty i o ·ich los. Przywiozła ze sob~ do Arne· 
Tennessee. _ · . arterje rzeczne. · · · ·ryki (Peggy mieszka- stale w . Paryżu) 

Równccześnie prezydent Roosevelt , Budo'\\~a tamy w stanie Alabama roz słynny 
zamierza podjąć szer,eg wielkich robót poczęta została jeszcze w okresie wojny tso· karatowy błękitny diament, 
publicznych pod tym jednak kątem wi· światowej, jed1,1al<że nie została dopr0- ale ott zosta-ł w Nowym Yorku. 
dzenia, by koszta budowy zamortyzowa wadzona cl.o skutku. W r.· 1925 energia - Peg.gy wystąpi w filmie p. t. .,Mię­
!Y się s~ybko z wptyw?w podatkowych' wodna M-i:scle Shoal doprowadzona w-, dzynarodowy dom" i być może sprzeda 
1 opłat Jeszcze w okr~s1e ~udowy. Gho- -stała do siły 120.~00 H. P. „ · 1 wytwórni Paramount swą powieś~ 
dz1 tu o budowę portow 1 ,dróg wod-. „: - · . · ",. • „Transatlantycka żona". 

• . j . ,,,..., „t. '\ •• • . . • . • 

Holloł TU l'dCljo!. Gary _coop:r został.partńerem Joan • 
I Crawford w film.ie p. t. „Dziś zyjemyr· 

PONIEDZIAŁEK, dn. 3 kwietnia 1.913 r. „t J9.3(}-194S: „NiJ: · widn<:>kręgu••. z k 'ta t kt · k · · 10.20-11.50: Transmi.sja Uroczptej i.n.a11guracji r 19.45~20.0ó Prasowv Dziennik · Radiowy. na omi a para a orow u azu1e się 
r<.'oku świętego celebrowanej przez Ojc.i św. Z0.00-20.15: SkNynka p()Cztowa· techniczn:i - na ekranie iporaz pierwszy W jednym 

11.50-11.55 Komunikat meteorologicz:iy dla korespondencję bie:il\C<\ omówi i porad tech· <>brazie. . 
komun. lotniczej. nicznych udzieli p, Wacław Frenkiel. · Jeszcze jedna sensa~a; Marlena Die· 

rt.57-12.(15: Sygnał cztllKl z Warezawy, Hejnał Z0.15-24.45· Operetka ;~ studja. „~ rniłotci'' tńch i Chevalierł ukażą się wkrótce ra· 
z Krakowa. - fantuja opero~o-opai:et.kowa Wale.uti.no• il k uł 1205-12,1{): Odczytanie programu na dzid wa w radjofoniucji Michah1y Maikowiec. zem 'W f mie, . tórego tyt nie został 
bieżący. kiei. ' . · jeszicze ustalony. 

12,10-13.20 Kon-cert z płyt gramofonowych. • W przerwie T-ej: w~a<łomośc:i sportowe, w II-ei. • * • 
TEATR MIEJSKI. {3.2{}-13.25: Komunikat meteo-rQ!ogiczny. dodat~k do P(a.e. O.z Rad.1„wego _ · 

Występy Stefana Jaracza. 13.25-15.10 Przerwa. 22.45-22.55: M11zyka t~ecr-na z płyt gramofoa. Jak było do przewidzenia, NiemCJ 
Dziś i dni następnych wiecz w dalszym 15.10-15.15 Komunikat Państw. Inst Eksparto· ~2.55-23.oo~· Komunikaty meteorologicmy i· po• rzucili się skwapliwie na film, iako na 

; iągu $tanowiąca ni esłabnącą . a tra.keją rewela- w ego. . . ' liey1nv. propagan,dę Hitlera i 1• e-<o kamratów .ja Zuckmeyera „Kapitan z Koepenick'', w któ- 15,.15-l'i 25 Komunikat 11;ospodarctY. 2a.D0-24.00:_ Mnivka . t<in,ee.zą.a. p . . . Ei. L 1: -ej popi.suie sie maestrią swej gry Stefan JS.25-15.30: Przegląd komu.niikacyjny. · · _ · :: . ·: ,. ' · , · ewn~ wytwornta niem1ec:Ka rea 1zuje 
'aracz. I 1:;.30-16.?5: Płyty .gra.mofonowe. . _ " AUOVCJE ... .ZAORANIC.ZNE. _ o~ecime. -.film dłu~ome~;a:Zo~ p ~t.. „Ży• 

k . „ ~ 16.~~-16,4{t: Le.kCIA 1ęp;lta franc;~Juego (kur,, l i:. un"-TĄC-~JTTM . . - . . Cle. kanclerza Hitlera . N1ezalezn.ie od TEATł< l(AMeRALNY. I elemn.t.). I.ektoł' -p. L~..Roquig1ty. „. . < 9.ą,.,~ 4'taf ~ . p . ~ „„~.,,:SIJll~e:~ca.:.. t~go, /n,na wytwórnia nakręca fednoak· 
Występy Marji Przybyłko Potockie). 16.40-17.00: Odczyt l'·, t. „Go19Poda.rsf~·t.~wi.l~ negra ~~ wexa, Xę_t:<tt~(? ... J):. z fę; -t ' b .· t v _ - I H'tl :r. 

We wtorek premiera świetnej sztuki J. Er- "bowe" - wyl!ł . p. Wadaw Jas~rtl~bowskt . ~ filit~ Miejsf(; w·'A-mrsb~t ': . r 0%1 °„r~~J· . ..,"~~~r.z- 1 er mu: 
vina „Pier.wsza Pani.. .frazer". w której wystą• J7,00.,.....1J~5: Koącert. M;uzyka ~i!r~k~. ęW.:y"J 19 Śó'.'' BP~RLTN, __ ·JtJ..")ir-_ 1:> 1 o O'(~Lufodt · ;ł"fl.6;;~ ~-=- .~we~ ;- -<SZ~ hiUe.r.owslii 
>i znakomita artystka Maria Przybyłka Po- kona wcy: Klara Tulhen (sktt.)" -1, T1h<>E R:e• .. · · • L.. , i+ :_ l\Qt)Cen ~ea~„C-Ortó • przeniosł Się r6wmei do kin.a •• „ 
oc~a. W drugi eł p~pisowei roli ujrzymy Ste-. _ger (fort.) . . , 20.pO. I? ĄRY .f.~ ~·,C~n\nk...$ew1Js·~i -- op. . · anie Jarkowską. Rez. M. Przybylko Potocka. 17.S:i-18.00 Odczyian~e pro~ra:mu na ch1ełl ita· Ross!meg-O. , . - _ · . 

stępny. · ~ A' . · ~.' ·, · · ·' · · D-zur•• a-iek 
TEATR OPERETKA 8.30. 

Przejazd 34. 
Dziś i iu·tro tylko pełna humoru oraz prze­

;iiękny<:h melodii ope.retka R. Stolza „Peppina'• 
W rolach glównych Melodystówna, Maichrza­
kówna, Hryniewkz-WinkJerowa, Szerszyński , 
Suwalski, Zieciakiewicz i Winkler, reżyser 
5ztuki. 

18 00-18 20 Odczyt dla maturzystów (Diial 20.00, L NGENBERO. „Das Sp1tzentm:h ~ "'9J 1'f-W • 
Historia) . . . . dier Kd~!gin~· - ~rę~a .f. Straussa. (a) Nocy dzisLeJszeJ dyżurują apteki: 

18.20-18.25 Wj,adamości bieżące. . . 20;00;„ BI:OORAD. Tt. z Opery Naro-. S. Janikielewicza, Stary Rynek 9. B. Otu 
1s.2~19.oo: Mu.zy;ka lekka z ,ml „Crish!." ..,... . dówei. , .· _ . . . . . . f chowskiego, Narutowkza 6. E. ttamb:ir-
19.000~~·9 r~~1f:!~m1a if =cLbowski~go. . 20.0,0. , Ll;'SK . . K.<?ncert symf~nic7:'.ny, • ·J Ka., 016wna 50. L. ~awł~w~ldego, Piotr· 
19.20-19.30 Komunikat lzbv Przem.-ttandt wJ z9. ta .. BpOAPESZT_ . Kon~ert kornpozy- kpwska 307. A. P1otrowsbego, .Po:nor-
Łodzi. . . . . torsk1 }g:<>ra . St:a'Ylńs~!eg.o. , siKa 91. L. Steckla. Umanowsk1e~o 37. 

P · " I • • " I 9' wraz z pani'ą Hildą; korzystajac z tło- na, zatraciłam poczocie osobistej go-

'' 
Oz wo CI e n am Zyc ••. 9· 14 ku lub nie.uwagi swej dozorczyni. sko- dności kobiety i człowieka„. Ale gdzie§ 

czysz w najbliższa bramę· lub skręcisz w głębi - duszy · pozostała we mnie tęs· 
w· niedaleka przeczrticę„: ·A poteni'niech krtota za tym innym światem. dla któ-

Powleśt sensacyjno-społeczna. Napisał ANDRZEJ KARSKI. sobie ·pani Hit~a' szuka· wiatru w polu • . rego umarłam. Ghciałaby·m -sobie znów 
STRESZCZENIE POCZĄTtm POWJEśCL przygotowaha na wszy~tko, . tylko nie Rajecka ·· przyznata:_ ··'. Lucynie· rację przypomnieć smak i zapach niepowrot· 

Hali.na Raiecka.. hez~ohotna stenotypist- na to, że będziesz mu .robiła manicure„. i zdecydowała ' się '" pójść za jej mądrą: riej przeszłości... Dlatego proszę cię o 
ka, .pozba"lviona śro<lkó.w ~o 7vcia, po.sta- - Naprawdę? - blednąc, z~· 1·ąkała radą~· . ' . .- jedno: pocałuj mnie jak siostrę... Może 
ll<>w1ła z rozpa-czy ut<>p1ć się. ··Wt ś ~ · · ·1· · ·t. • -. · d - -< t ó' ś · k ' · k · · k b' Przeszkodził iei w tem szofer Paweł, u się Halina. . . a ~1.e _ .z . ~a onu za1,,1rzm1a1 , _?-DO~- w J „ tł CIS. - USCIS uczetwe1.- o ~e-
którego znalazła chwil~wy przytułe~. _ Możesz mi wierzyć! Pan Adzio' ny . g_!os p~m , fttldy. . . • ty:-""tak .ró~ny ?d t>:c~ wszystkich p1e-

Gd ~Y nast~pnego dn.1a rano, Halma wy· to stary w takich wypadkach praktyk -:- Hahnko, czy Jesteś JUZ gotowa? szczot, 1ak1e zmewazaJą mme od trzech cho z1 na ulicę, zosta1e aresztowana. Ale · ~ Idzi'emyl . · · : . - · - · · 1· t cho · · na . eh ·11 · d k cłoktór J eli~ski stwierdza, ft do111esien1e Najpierw obałamuci cię pięknemi stów- · · . : 1" . · • a • eta.z . w ę„. na Je ~ą ~e ~n.-
było fałszywe. I kami, słodkiemi obietnicami; swoieln „ -:-- Juz .1dę„ - .• odkrzyk~eta dz1ew- dę„ da. m1 na1słodsze · z1udzeme •. ze ~e-

Ha~ina ~ostaje zwoliiDona. Udą,je ~ię na przysłowiowem: _ „Będziesz miała CZY,na, poc;zem zl:>hz;i:ła -·s1ę do L:uc?'n~i. ?nak me wszyscy · mną pog3:rdzaJ~„ .. że 
poszukiwanie Pawia. !ecz n~daremnie. . wszystko tylko musisz być . grzeczna! Ta spoJrzafa na mą serdecznie. 1este~ zn6w ta~ą dobrą, miłą, mewm· 

Po pewnym czasie Hahna o·trzymu1e ' w· · j i · b d • · ~ J • • ną dziewczyną Jak kiedyś po~a.dę manicurzystki w zak!a.dzie p. HH·dv. dla swojego Adzia"„. a jeśli i te pokusy ' . ·,-:- l~rza m • ~e · .ę zie m1 f'a: 1z . · . . · . 
J~dn,a ~ pracownic zakładu: Lucyna, wyj:i~- nie zetrą twego oporu, znajdzie się pod 1 musimy Się rozst:'-ć„. Nie mogę ct.ę.' Jed- . . ,Obie kobiety zapa~ty sob1~ ze łza- -
rua I;ta!J.11,1e, tt za.kład ten iest w rzeczvw1- ręką kieliszek z podniecającemi j osza- t nak, - aczkolwiek przypadłaś m1 tak m1 w oczach w ob11;c1a, trwaJac przez 
stoścz1 domem .echadz,ekH"ld ~I-" famiaJ·ącemi proszkami któr-y.ch·-skutek ~.bardzo do setca - zatrzymywać. Idź chwilę w mocnym, siostrzanym uści-a n.aitnJOv; ą P'a41i! 1 y . a!J:JJna wyraża . ' · · · t · . · · k · · · k · &Wą pOIZIO-riną zgodę na ucLanite się do m~es.t- Jest zawsze niezawodny... I p~mtę aJ. n~ pierwszym .za ręc1e zwie s u. 
k~ia dyre1kto11a Ad21:ia w celu mobienia mu _ Skąd 0 tern wiesz? Wa}! .•. Żegna]! 
tam mamikttre'u. - Mówiłam ci, ie podsłucha tam ·Je- Halina. ujęła- ~ej dłoń w swoJ.~.' . 

go telefoniczną rozmowę z panią Hildą. ' ~zy Jej SP~J~zały w~łęb c1emn~~h 
ROZDZJAL DZIESIĄTY. 

Nareszcie. Skoro szefowa opuściła jej pok6J, Wiem nawet za ilę cię kupują: za dwie- źrenmc L~cynk1 1 dostrzegfy w mch 
Halina wpadła w zadumę. Nie ulegało ście złotych. smutekłft:fat. W swojej luksosowo urządzonej gar-
żadnej wątpliwości, ie w całej serdecz- Lek l bezradność Haliny przeszły. Dfoń jej zacisnęła się mocniej dooko sonierze oczekiwał pan dyrektor na 
ności pani Hildy czai się jakaś zasadz- t •· h I ó j f' p ypo · at g ube 0 st" ka a ·nstynkt ost t · . b . W jej brunatnych, trochę złocistych o- · a wątttyc pa c w towarzysz.Ki. swo ą o iarę. rz mm r g i •• 
mi-•a na1 baczności rzega Ją, aze Y się czach błysnęły gniew i . zdecydowanie. - I c·zetn ci się niam odwdzięczyć rcgo pająka. który, ukrywszy się w ką· 

41 
• • • • - Dziękuję ci za twoje ostrzetenier Lucynko za to wszystko <;tobr~. które cie swojej misternej sieci, czyha na 

. Była Juz pr~w1e ubrana, gdy do po- _ powiedział twardo. _ w tej chwili mi wyśwjadczyłaś? _ spytała wresz- brzęczącą swawolnie muszkę. 
koJU wsunęła się _Luc~ka. ~am~ną~- idę do pani Hildy i powiem jej w óczy, cłe wzruszona. Wzr~k jego ślizgał się ~ez . zainte­
szy za sobą dr~~1, z.bhzafa się taJemm- co 0 niej myślę.„ A jeśli ł wtedy nie Podmalowaną, trochę zniszczoną r~sowama ~o. obrazac~, 1ak1em1 o~do· 
czo do popra'Y1~1ące1 przed lustrem ka· zwróci mi wolności, gotowa jestem o- twarz pensjonarjuszki zakładu pani ttil , bwne. byty s~iany pokOJl_l - po styl17,o· 
pelusz Ra1eckie1. tworzyć okno i głośno wołać ·policję o dy opromienił ledwie dostrzegalnv u- 1 waneJ J--edzie z łabędziem. Zuzan~ie, 

- Uważaj - ~zepneta bez ogr6dek ratunek. śmiech. Nieco wulgarne jej rysy · wy- 1 kus~oneJ pr~ez starców, rube~sowskt~h 
- szefowa .chce cię ~kończyć!... Pod- Lucynka poczęła hamować wzbu- szlacł\etnify . się . w sentymencie przedzi kąpiących się b~ondynkach 1 swaw01-. 
słuchałam 1ej telefomczną rozmowę z rzoną towarzyszkę. wnej chwili. . i nych kurtyzanacł . 
panem Adziem - wiesz, z tym grubvm -Daj pokój, nie rób awantury i - Czem mi się możesz odwdzię- .1 Patrzące z poza grubych szkieł wy-
maty:m, dyrektorem w binoklach~ któ- nie wywofuj niepotrzebnego skandafu. czyć? ..• Nie śmiej się ale mam do cie- fuJ)iaste jego 01..zy powoli nabierały u·· 
ry zaczepiet cię wczoraj. - Wszystko ; Uważam, że możesz sprawę tę zakotl• i bie prośbę, która ci slę viyda może tro- gnia • w znudzeniu przesuwały 5ie po 
Jest zgóry uplanowane. skoro znaj- : czyć w zupełnie inny sposób„. Oto oo- ' Che dziwna„. Jestem tu już trzeci rok. dawno lt11 11y c.b obrazach. 
dzłesz sie w Jego garsonierze. bądź prostu, k.iedy zna.idziesz sie na uHcy i Spodlona, sprzedająca się i sprzedawa- (D'ZY CIĄG JUTRO). 
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STREfSIZCRtEbNIE PIE~WkSZEGO ODCINKA. · Ela odpowiedziała lekkiem . skinie:. HóżkJJ . z twarzą pogrążoną w dłoniach do pogotowia ... 
· a o ertson, p1ę na woltyżerka i Rex · 'I Ik d d d -PJ • t ' d · ś · 

słynny akrobata, przygotowują się w wo- niem i niżej. j~szcze pochylita s~ę n~d i ty o d • :czasu .o czasu reszcz La spoJrza a nan z w z:ęczno c1ą. 

zie cyrkowym do występu. Oboje są 0• połowem Józkiem, na kt6rem lezał 1e! wstrząsal Jer plecami. Obok na podło- - Doprawdy?.„ Pan mi pomoże?.„ 

gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- najukochańszy Rex, najpiękniej zbudo-1 dze " leżala ·zaeptana żokejka. Jestem taka bezrad!la... . 

być ich ślub. wany cyrkowiec, ideał marzeń dziew- Za oknem przeszli jacyś cyrkowcy, - A jakże ... - odparł Staniecki ·pew-

w pięknej woltyżerce kocha się skry- częcych, Apollo w c1'ele akroba· ty, któ- spies·z'"c do ·namiofo prawdopodnie na r;j.eJszym głosem. - Jtrtiro z samego ra-
cie klown friko oraz pewien stały hywa- "' 
lee cyrku, którego nazywają „młodzieńcem ry leżał oto bezsilny i bezradny jak sttu występ. ua dowiem się dokąd go zawileźH i p,o-

ze szrama". czona lalka„. . ~ie zairzeli . nawet, by sprawdzić co jedziemy do niego raz,etrt. ... 

Po wystel'ie eu. n-'" arene wpadł lek· - Owszem, już dzwoniono po po- porabia ' znękana, opuszczona woltyżer Oczy woltyżerki roziskrzyły się ra-

~~~is~P~!żt;~:rcl~~ekopu1::xcyr&:.robata gotowie„. - · odparł dyrektor na ·. py- ·ka. ·Nie mieli zresztą na to czasu, już dością. 
Teraz następował nainiebezpiecznieiszy tanie adoratora· woltyżerki. · ich 'przyzywał· ktoś ·zdała. Życie nie zna - Jalkże panu jestem wtdzięczna ! -

m<>nrent - Rex musiał rozhuśtać sle na Mtodziec skinął dziękczynnie gło- Io tu ·. żadnych przystanków. Wszystko zawołała. - A kiedy pan przyjdzie? 

kotwicy i przeskoczyć na lekko .buiaiący wą i znowu skierował wzrok na fłę-. . szło dalej swym . trybem. - Kiedy piękna panii rwkate„. 

tra~~zyka umilkła. . Było co~ wytwornego i w!elkopań.:.· · Nagle · rozległy się jakieś stąpania. - Niech mnie pan tak nie nazYWa -

Wydłużyły sie szyie widzów, wstrzy- skiego w jego postaci. Szrama na pra- M.todzieniec spojrzał na drzwi. A je- iO~IJ)arfa skrom~iie. - W~ale nie jestem. 

muJaC'Y~h oddech .w ~lersiach. . wym policzku, jakgdyby od cięcia sza- dnak ktoś sobie przypbmniał, że wolty piękna:·· _A ~hciał_a~y:n, zelby ·pan przy ... 

. Kobiety z w1elk1ego zdentrwowania blą w pojedynku biegła na ukos od o- ·żerka została sama ze swym smutkiem. ~z~dt !':łknaJwcz~s~eJ ... O której można 
ściskały mocno ręce SWYCh towarzyszy. . . ' . p . l JUZ !})ÓJSĆ do szip1taia?.„ 

w cyrku zapanowała grobowa cisza. cha ntemal ai do nozdrzy, J)adając wy• ewme -k own... 0 ó , . 

Rex. uśmiechaiąc. się beztrosk?, p~zy. raz niezłomnej stanowczości jego tacie · Nie„. •: Na stopniu zatrzymały się - w· smJ1:t; re 0 ósme· i.....dę JUi! 
k!lcnat zlekka. Kotwica poczęła się hustać tej na wskroś męskiej twarzy, na · której · dwie ·tapki, poczem z mroku wychylita - ięc 0

1 
r „. 1 uv 

J'llCZem wahadło zegarowe, a gdy nabrała t l . ł j . Ś • k s ..._ , · · d ł "lk p· na pana Czeka a. 
rozpędu akrobata z okrzykiem ,,Hop!" ze- s a e l!P:a romczny u miesze · zan1.-1 5tę mą ra g owa rasowego Wt a. ies - Doskonale - odrzekł zadowolony 

skoczył z zęba, chcąc uchwycić trapez; wy, pięknie skrojony garnitur tężał na zbliżył się' powoli do łóżka i począł się młodzieniec 

Je~z zd~~a~o mu się, że ktoś. szarpnął w nim jak ulany. W ręku_ trzymał kape- łasić ~o _ dziewczyny. . · . • • 

tei chVQh hnę, Jrapez odchyhł . ~tę .„ pól lusz, zamszowe rękawiczki i . trzcittową I!ht prtytuliła go do siebie i rzekła W. d~h. rozległy się. nawoływania. i 
centymetra. rece napotkały prózme I R.ex l k ' • I zalosflym· głosem· krzyki, swLadczące o koncu, przedstawie 

runat wdół. as ę. . · . ł . • . nia. Pod oknem przechodziły parskające 
Potężny okrzyk zgrozy_ I przeralenla Nagle rozległa. się ~rą?ka auta;~ . · - ~ob, patrz,. mema n~szego pa- konie. Każdy wstępował t~raz do woz·tt 

wstrząsnął cyrkowym namiotem. Wszyscy spoJrzeli mespokojme na na.. Niema Rexa... Zabrah, Bob za- i b 'ć 'ł · · ·u' 
d · któ dl d · l brali · ' 1 y wyraz.i swe wspo czucie nieszczęs • 

EI b' t f I d rzwt, przez re wsze o wozu e-. . .. ' . . I wcj w.Jltyżerce która z podwi!1ię•emi 

•·tępneagoprzn~•mteerrua apsrzęymw1·ewrzoazJ·ąec z?okn1.ae-1· karz w. asyście dwuch sanitarjuszy. . ~ob •. jakg~yby ro~umiejąc sto~~,ra wol norłam1 wtuliła 'się w !rąt łóżkcl ~hdząc 
" "' ' . . ObeJrtał rannego, próbował pod- tyzerk1, skuht smętnie łeb. zmruzył mą- ·"" · . . · .' "' 
kę. gdy nagle do uszu Jej doleciał prze- nieść rękę akrobaty, który jęknął' głoś~ dre ślepia i merdał ogonkiem, niczem mięk_ą ~ 1.~rsć lezącego 0.bok niei ~oba. 
clągty krzyk. . no, pokiwał głowa. i dał znak sanitarju-rotwierdzając: I Wk ~lC~ cały wóz •1 ··reln:ł Sl~ cyr• 

Struchlał~. ~łamała dlome, twarz szom, aby go zabrali. _Tak ...... tak, tak_ tak. tak-tak.„ kow.:l'lm1 Ela przedstaw:.h nowego zna· 
Jej wykrzywiła Się potwornym gryma- Ela objęła ciało biednego cyrkowca RI . l . . h . . I 'fl'llego swym towarzyswm. ny„eklor 
sem. Zeskoczyła z wozu. . . . . · · . .i... a um.os .a się, c Cąc mocme1 przy- Guliwer uścisnął dłoń Stanicckie~„ „ 

Przez ciemny plac biegli już przera- 1 z~le.~aJąc się łzami, krzyczała rozpa- uhć __ do stebJe ukochanego psa. V( ~ej wielkim szacunkiem. Triko wymienił 
żeni cyrkowcy czhwie. . 1 chwih usłyszała za sobą chrząknięcie. swe właściwe nazwisko i doJał: 

_ Co za k;zyk?„. Co słe stało? _ - Rex!... Nie pozwolę cłe zatrraet:. Podsk~czyta przerażona i obejrzała _ Jestem błaznem cyrkowym„. _ 

pytała Ada, jedna z członkiń trupy żon- Musl.sz tu zostać! ..• Jutro nasz ślp.b! .•.. się. 1 . Mógłby się pan nie uśmiechać.„ 

glerskiej. " .„\_ ·- • jPan1l'ęt3;s~?... , ~- . . i · . : • ~ 1 ~to tu?'.". , Jan?; .. "7zapyta.ta, przy , Ich uścisk ręki nie miał w sobie .nie 

. Ela nie nie odpowiedziała. Biegła za r . Rartny 'il~ńue'Clinał ~e b~do, zc{~~i! gł~(t .fcl · .. !11U ,s1_ę z zaci~łclW'ienre~. . przyjaznego. -

dyszana. Przed wejściem do na.J!1iotu . Jęlcl. spowodowanx .. ~ęczą.r~t~. pr~:?t~ · · .:-Ja~ to· fa ...•. .,....... odparł młodztemec W wozie zrobiło sJę duszno i ciasno. 

stała jttż grtma 't>rzerazonych ·ludzi. -j w~n~b :b2Iu ffżycztte.go f C,tictał co& P.O, zbllza~~e~~ę -d'O' nieł:- " 1 
'' "' r,·•o.t1 ' Staniecki zwróćił uwagę, że bodaj, pTóet 

Tłum rozstąpił się. . w1edziec, lecz nawpófotw:irte usta z~- - _Co pan tu robi?.„. jednego dyrektora, wszyscy spoglądaj~ 
Czterej cyrkowcy wynosili na no- s!ygty w bezruchu i zamiast stów JlO· !'' , - Cz.~w.a,1!! nad pamą... nań nieprzychylnie, skłonił się więc 

szach pogruchotanego akrobatę. Za no- ciechy w gardle zarechotał zdławiony 7 -, D.ziękuJę panu bardzo... Myśla- wszystkim, życząc dobrei nocy i wy· 

szam i szedł dyrektor i klown. ~pazm. . . fam, ze Je~tem sama.„ szedł. ·- - -

Ela, ujrzawszy bladą twarz narze- --~ Zabierzcie ją stąd„. - r.ozkazal - , Pam kol~dzy są z.ajęcł... Muszą - Czy wiecie któż to jest?„ - za.py· 

czonego, rzuciła się nań z rozełkanym leka11. . . , . ~ ~ystępr"_vać, więc.„ . . • tał Guliwer1 po jego wyjściu. - Edmund 

krzykiem: Mfodz1t>n!ec ze ~z~amą P?db1e:gr P!fr- -: yv1em .o tem„.Tak1 Juz nasz los ... Staniecki, syn właściciela kilku kopalń 
._. Rex!... Co to!? ... Nie!... Ty ży- wszy, by Ją podmesć. friko nadbiegł. Jedni d? ~ZJ?lf_ala. drudzy na arenę... na śląsku!... Bogacz, jakich mało!„. 

Jesz! ... Rex! ... Co się stało?!... mu z pomoc~. . · · , ~ Gros JeJ się · zafamał, pr_zytknefa chu- Na wszystkich słowa te wywarły 
Akrobąta -podniósł z trudem ocięia- . - Puśćcie my•e d~ Re.:cJ:· qh~~„ go s!ecz~ę do~ nos,a j po chwih zapytała: wielkie wrażenie, tylko Ela zda się nie 

fe powi7ki, ~P<?Jrzał na woltyżerkę i pr6 J~szcz~ ~oba~zy~„.j Moie JUZ me \v_~ó- = C't'l/ p!n był przy tem?„. przerywała smutnych rozmyślań o Re· 

bując się usm1echnąć, odparł sfabym .c;, ff: ~ 7l'~tala. Rex .... Spójrz na t_~ą 1,-lu · · - T~k... . . . xie, a Friko, przywracający swą śmiesz· 
głosem: się .... M_óJ Jedy~y ..• ~6j .•• naj~ro .,szy. - Niech f?I p~n .powie Jaik to było ... ną postać do normaln~o wyglądu, 

- Żyję... Nie bój sie... Nic mi nie . · --· Nie<;h~e się pant ~sp~kot.„ - p.ro-· -- -- Sam _me. w1~.„ To .się stało tak mruknął: · 

jest ... Tó przejdzie... sił młodz1emec, ~rzymaJąc. Ją mo~no pod nagle„; :p:ta~e · się, ze to pant narzeczony, _ Bogata świnia„„ 

I jak gdyby dla zadokumentowania ramię. - Przeci~ to dla Jego dobra... Prawda· „. · Rozmowa nie kleiła się. Cyrkowcy 

sw'ych stów próbował poruszyć się, . -·.Muszę z lllt1;1 pojechaóL. Pozwól- -- T<l{,k!:· • . starali się rozweselić smutną woltyterkę 
lecz wykrzywit tylko boleśnie twarz i cie mi być przy mm! ... Będę przez cała ~ O!oz - narrzeczicmy Pam stedz!ał podeszając ją, że Re~ jest silny i wszyst 

znowu -przymknął oczy. Jęczał cicho, noc czuwała! · . . na ,kofwrcy, ,-n? górze„. Wszystk~ było ko przetrzyma, ale Ela nie przestawała 
zaciskając zęby z wielkiego bólu. · - Jutro. pó1dz1em~ . z samego ra- '; porząd·ku, pokazal kil~a sztuczeK, by- płakać. Zaczęli się więc powoli rozcho· 

Cyrkowcy zanieśli go do wozu i u· na ... - pocie~z~f ją. Pnko. - (,Jspok~J L.ś-!UV-, za_c~}VY'cen:L. !"fteszczęśde stał~· dzić, każdy do swego przedziału w czte· 

łożyli na łóżku. się, Rex będzie zyt. . się w cb!11~, gdy zarn11erzał przeskoczyć rech wozach. 

· ł · • T •t • · śl' na trapez 
Akrobata postęk1wa: coraz gfośnte!. ymc1,.a~em sartt. ar1usz~ wynte 1 _ A t. :k . ·r . b . Ostatni wyszedł Friko. Kto by go te· 

Widać miał mocno pogruchotane kośc?. ·rannego. Kob!ety na Jeg~ -wt. dok za fa- situcz;e:kn~ :gK: prosi_ atm, {J Yt df's t~~~ l raz ujrzał, nie poznałby, że to ten sam 

Z nosa ciekła mu krew: Położono mu mywały dłome. Nosze wJechały na· szy biedny ·~~~.; azywa ··· .par 5 ę... k!own cyrko~y z wypchanym brzuchem, 

pod gf owę mokry ręcz111k. . nach do autobusu i karetka (')dJechała. Znowu f bf· 1 • 1 białą twarzą 1 krzywym nosem. Friko 

Za otwartem okienkiem wozu rozle- ~idzowie pokiwali _głowami. \Y~t- · z namfJ~ . ;;i:0~';dej lo)~~h. 1 . . był w rzec711wistości szczupłym , zgrab-

gaf się gwar rozmowy, prowadzonej chnęb i odeszh. W wozie potostat mto- brawa· .. . . .. wa Y nym młodzieńcem, o manących stało-

.przez przygnębionych cyrkowców i wi dzieniec ze śnamą i Priko. , •t ., ·. ·, . wych oczach i bujnej, jasnej czuprynie. 

dzów, którzy przybyli za kulisy, by za- Ela, pochlipują.c zcicha, leźaJa na La Sl'OJrzaia na młod_zi~ńca I rzekł~.- Właściwe jego nazwisko brzmiało, Stach 

sięgnąć informacji jak się czuje niesz· łóżku. z którego zabrano jej przed Cb)Vi p - Alb pan diyba wi<>h .~sć d~ „b!Jdy. · Rawels.ki, był ongiś aktorem dramatycz· 

częsny akrobata. lą n~jse~deczniejszego przyjaciela. Prl- an wy aczy - po~rawi a się - ale nym, lecz nędz.a zmusiła go do sz.ukartia 

Nie~tó~zy zaglą~~li do wnętrza 'Yo k<? siedział przy .stole, paląc paplero~a. ~lrr.'.~ło ~ się, bo taik nazywaimy nasz pracy w wędrownym cyrku.. . 

zu, śm1els1 wcbodz1h nawet na stopme. Nieufnym wzrokiem zerkał_ co chwtle · O n1 . W lę ost ć tutaj Błazen przystanął n.a chwilę, spoirzał 

Ela klęczała przed łóżkiem, zalewając na młodzieńca, stojące~ przy dr~ach.. J)ani- ' e... <> z, a • przy na Elę i rzekł: 

sie gorzkiemi łzami. Dyrektor stał opo- Do wozu wsunął głowę dyrektor: ' e1~ sou~cił oczy Mf d . i b ł - Idź StJaĆ ... Zjesz coś przedtem?„. 

dal. rozmawiając cicho z klownem. ~ - Friko! ... Na arene!. .. Public.znt:>ść olśnio:ny fe'f ur~ Te'm 1 i ~t~n ee Y - Nie, dziękuję ci.... 

Ada, Micky i Fatty - trójka żongle- już się niecierpliwi... Trudno, rpusimy dlawafa mu ~lę w~·ród t/' ę nreJsza wY· - M?że ci przynieść herbaty?„. 

rów - słarali się w jakikolwiekbądt grać do końca!... zwy'kłem MiKu poł:0we~ ~~;6J.zny\na - N1?··· Pójd-ę spać;„ , ........ odparła, 
sposób ulżyć piekielnym cierpieniom Klown w~taf i cisnął nrzez.-"l<:no nie- wvch rc!kwizytów. ·Zbli!fył się d c~~·°i przesi;waiąc ręk,ą ~o czole. • , •. 

rannego akrobaty. dopałek papierosa. Splunął starczyścfe . rzekł unrzejmie. 0 1 ~nko nach~Iił się nad nu\ :ł ujął 1e1 

Nagle Ela usłyszała tuż nad sobą i poprawił wypchany brzuch. - Przy _ Pam poz~li że sfę przedstawię ~łon. Wchłat,uał zapach jej or' 'nnego, 

nieznaiomy męski głos: drz;vlach od:vr~cił sie jeszcze. r,~t i Edmund Sfonj.ookf..: ··· ronzowe~o ciała. „ 

_ Czy wezwano już pogotowie?... soOJrzat pode1ri~1wie. na mtodzienca, Pozwoliła mu ucałować d'loń. Bob, U ?obran.o~, EL;, śp11 słodko„ .. 
Podniosła głowę. . który udawał, ze me spostrzega tego nie bardzo roz,umleJąc p co chodzi, _ ca0obał JeJ dłon. . . 

Przy niej stał jej milczący dotąd wzroku. . warIDt1af g-ro.fołe. 0 · ranoc -:- odparła .obo1ętnie. 

wielbiciel z loży cyrkowej. I jego wi- Po chwili znowu słychać było jego - Proszę mi wJerzvć -· dodał po d ~lct~ ?dał s;ę d? drug1e~o wo:i:u, 

docznie zainteresował los ofiary nlesz- nianie. któremu wtórowały ochrypłe chwHi - że współczuję bardzo z panią. . . !! kt ezał Jego siennik obok łóżka dy-

·częślłwesco wypadku. Młodzieniec ze dźwieki cyrkowej. orkies!TY· To byf nanr~wdę w-yfatkowv wypadek. re ora. ' 

stramą. przytapawszy spojrzenie zał- Tfutn _ zno~ Się ,baw1t. 9arzac klo- - ~~bym choć wiedziała do;ką~ .:r.o <D' alszn ' c1·ąg 1·utro). 
zawtonvch oczu fli1 uśmiechnął stę wrta pklaskam1 za 1ego mewybred11e 7:-iwleźh... - westchnęła ciężiko walty- ~ 

;przyJainie i z szacunkiem schylił gto- kawafy. żt:!irka. , .. , , 
wę. W W<>zfe byto cicho. fla ietata na .- Nile trudna to sprawa ... Zaclzwon~ 

I i l 
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Zmarły wódz armii brytyjskiej Paznokcie fjlakierowane" złote 
rozpoczął karjerę wojskową od zwykłego Nowu. warJoc:ki pomusl modg 

szeregowca (x) Kosmetyka nie jest wynalazkiem wicmemi paznogciami pozostały dalc'l\ 
• najnowszych czasów· SLluka upiększa- wtyle· Uczeń prześclgnął mistrza. 

(z~ Anglja stracił~ ostat~io szerP.g nym w jego karierze było wstąpienie nia się jest prawie tak stara, jak ~wiat. P!'ofesorowie parysk:egc instytutu 
za8l:Jzon.vrh obywateli, m. m. zm~rł do szkoły sztabu generalnego, w chwi- Świadczą o tern zresztą najlepiej różne piękności lansują nową modę. Lakier 
niedawn::i. marszałek Sir William l-<1J- li wybuchu wojny światowej był on już 

1 

wykopaliska, wśród których prawie Już WYSZedł z mody, <'.:t paznogcie pięk­
bert~~n, Jed.en z ~statni~h uczestników 'Szefem sztabu generalnego. iawsze znajduje się jakiś ślad po uży- nej pani winny być pokryte warstwą 
w1el.1ccJ W?Jny, kt?.17 ~aJmvv•::zi ll<l(zel- Niezwykła uczciwość Robertsona , wanych wó':"'czas szmink~ch. . 'Lłota lub platY?Y· N~e,yiadom0 tylko 
ttc st~n?w1sko w ,i.rmj1. . . I or~z jego negatywny stosunek d0 · W Rzymie. sztuka up;,ę~~Lama się czy t.a. f!IOda się przyJmie, szczeg6lnte 

, . W1lh~m Robert<.„ n by! sy~em wte}- j wszelkich tricków dyplomatycznych d~szła do zen!tu, aby pózmeJ n.a pe- w dz1s1eJSZJ:"Ch kiryzysowych czasach. 
SJ\Jego listonosza, 

1
który był J_ednoczo::;-; były pÓwszechnie znane. On to sprze- w1en czas wy1ść z mody. Obec111e kos- PaznogcLe. dosyć S'Zybko rosną t 

n;c kra-.vcem. Guy młody ł~ )bert.son ci wił się Lloyd Oeorge'wi gdy ten metyka jest czemś tak naturalnem. jak wraz z nlem1 tnebaby przy każdym 
ukończy i szkołę !ud·J wą, p:nbos1:.:7.. kto chciał odebrać dowództw~ armii Jof- ! naprzykład własna skóra, lub. kolor o- manlkirz~ odcinać warstwę z lota lub 
ry upodobał sobie sprytneg•> ..:h~!);:t·a! fre-owi . i oddać gen. Nivelles. Ten sam cz~, i którego dotychczas niepodobna platyny 1 nakładać nowę .warstewkę r.a 
przyiąt .go w charakterze ogrodmka 1 Robertson zmweczył plany Lloyd Ge- zmi.en ć. . . . naro~n ętą część paznogcia. 
pomocnika do gospodarstwa'.- orge'a w sprawie Palestyny, ogłasza- Prze:L pewien c~as ist~lała tend~nc1a Ta opera:cja byfabv zbyt. ko~zto~na, 

Jak zwykle, tak i tutaj 0 losie przy- jąc je publicznie w czasie konfa~enrji do z.am1~ny sz1!1lnk1 do \\-arg. przez od· ~le z te~ przecież mod~ sit; me 11~zy, 
szlego marszą.łka zdecydował zwykły wersalskiej. pow1edn1 tatuaz. Sprawa ta Jednak o?- łak rówmez prof~s-0row1e parys~1eg? 
przypadek. Gdy jako 17-letni chłopiec p . . R , t ł d- ód padła z tego wz~lędu. że kolor tatuazu mstytutu plę.knośc1. A zatem p~m1ęta1-
przecbodzit ulicą spotkał sierżanta któ 0 :1:'0 Jmde •0 Z>:r son zost!l ' ow. · i deseń mógt wy1ść z mody a co wów- cie lakier różowy. c·Lerwony, hla, nie-

b ł k' tó d „ ' . 1 cą arm11 na rensk1ej, okazuJąc wiele czas. Moda lakierowania paznogci za wę błes'kf, zielony żółty ł pod kolor S"knl ry wer owa re ru w o armJ1 ang1e - taktu aró no st u k d l d ś l „ · . ' · k skiej. Młodzieńca skusiły opowiada- jak i ~ta~~ch '='Mz~:łÓwu o u no c drowk.aład d? nas.\ Ja.phonl11. bP1ęk?te Ja- wys~edlłłz moldby. MI otlne są tylko p2z„ nia 0 „wesołej żołnierce" i przyjął od _, v • • pon 1 .o mepa1:111e nyc . at arw y pa- nogCie z ote a o p atynowc. 
sierżanta „królewski szyling", stano- W lJ18 roku Robertson uzyskał go- znogc1e. Obecnie japonki ze swemi bar-
wiący symbol zaliczki na żołd. dn•Jść szlachecką, zaś po zawarc:iu po- p b I 'I .. k Ś • I 

Rodzina Robertsona była przeciw- koju otrzymał tytuł baroneta oraz jed- o ra a ZBSI e PO m1er ny 
na karjerze wojskowej chłopca i stara- nor.tzowe wynngi·odzenie w kwc.~1e 
la się „wykupić" młodego rekruta, co lO.OOO funtów szterlingów. na podstawie fałszywego meldunku o śmierci męża 
się jednak, na szczęście dla armji an- lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllll111111111111111111111111111111lllllllb • gielskiej, nie udało. Tarnowskie Góry, 2 kwietnia. Dochodzenie ustaliło Jednak, że Wie. 

W 1888 roku William Robertson o• N• p I k• Berta Wieszałkowa z Duchej Góry S'Lałek, nie umarł, zaś Wieszałkowa trzymał nominację na oficera. Przy- lema O S I w Piekarach Rudnych, prosząc o wy· przyznając się do czynu oświadczyła, 
dzielono go do 3 pułku dragonów w bez Pomorza•. stawienie świadectwa śmierci rzekomo że zmusiła ją do tegJ nedza, gdyż mąż randze porucznika. zmarłego Jej męża, filipa. Na podstawie Jef jest nalogowym pijakiem i przepija 

Zdolny oficer, Robertson awanso- tego dokumentu Wieszałkowa podjęła ł wszystko, co zarobi, nie dbając o utrzy· 
wat niezwykle szybko. Punktem zwrot 1l11Hlllllllllllllllllnlmllllllll!llllllilllllllllllllllllllllllllnlfl!llHHil!liillll następnie na koµalnl w Radzionkowie manie rodziny, skł~dającej się z sieścior 

800 ił. pośmiertnego. i••••llliSl:iiaiillidizllioofiil. ••••••••••• 

Dzli naiweselsza pre111tera ! lllllllllllllllllllllllHllHllllllllllllllllllllllll!llilllllllllll 

HA D LLOYD 
w arcykomicznej farsie p. t. KINOMANJAK'' 

Huragany śmiechu! Bomby dowcipów! 
Nadprogram: ,,GRZ~ZNA MIŁOŚĆ" z 2łldWiCJłl OS~ISkłl w r~i gł. 

Dżwl'l!kow~ kino-teatr , 'I 

AN .I 
I I I 

\!111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m I 
...... i' ' I 
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LUDZIE BEZ JUTRA 1 ltDC w liRl\ltD HOTELU 
I Pootęt.ny diraimail oSl!luty rw/g g~ośnej poW!fieści I li I Prlra«IJt.nia., peł.na szaimpafleki~ hum.onJ. kiome- 1 · . Kleb.soa w rola<:h głóWlllyoh: . 

AGNES F.sTERHASY, PAWEł. OTTO, dja. W rod!! gł6W111ej nałwi~.Y komik elkiramiu 
OSKAR MARION. ARM.AND BERNAIRID, 

Dziś 11rem1era I i Początek codiz. o godz. 4-e6 w sobote 
i ni{ldz.i.e1a. o Q"OdZ. 17-ej_ 
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2-gl tydzlefi rekordowego powodzenia fllmu . 
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I 
Ce11y znac~nie zniżone 1-109.-11 86,-111 49, na pierwszy seans 40 gr. i 49 gr. 
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N TAJEMNICZA 

BURZA NAD ZAKOPANEM. W roli Al Capone Wallace Beery, Lewis Stone, Clark Ga0le, 
Jean Harlow, Ralf Belamy, John Me Brown. 

Doktór Dr. 3Q-2 Dr. Dr. med. Hopie 

~.~:B~:~~ '?! ~.!~~!~~~ =N!;.T.~~~;~ ~:.nic!~~!!!0k0~~ m Oto cy kl 
CEGIELNIANA N2 15 Nrrofet'ri:1a. 1

• PIOTRKOWSKĄ 90 . Piotrkowska 99. z PRzvczEPKA 
t 1 149 07 C • · Telefon 129.45. t 1 213-66 e • • horoby skórne I weneryczne przyjmuje od s-2 1 od 5-!l wlecz. e · . , tylko w dpbrym stanie. Oferty pod Przyjmuje od 8-11 l od 4-8, 1>rzyJmuJe wyłącznie kobiety I dzieci w niedziele 1 święta od s-2. przyjmuje oodz1enin1e od 10-12 „K. O. Ł.' do :Republiki. 30-Z 

w niedziele 1 święta od 9-1. od J do a I od 7 do 8-eł • i 5-8 wiecz. ===::;-========· 
F. KOPiiOiSkaH.WOłkó\vyskiH . (LiebiC:i=o& . 0r-~ed~ ~ Piełęgiliarkil 

· · · C · I • U 4 S O M M E R rutynowana przyJmuJe dyżury I rob przy1mu1e codziennie od 9 do a m. 30 egte ni.ana „,g Spec. chorób skórnych, wene· zastrzyki umieletnie. Ceny przystępne. 

Gdan„ ska 37 rycznych I "!oczopłclowych Telefon 230•79 · zo.J 
telefon 216·90. Cegleln1ana N2 7 UL 6-ao Sierpnia 1, 

tel 232 55 SpocJallatr 1chorób weneÓyczn~ch telefon 141·32 telefon 220-26. ZLOTO, BIŻUTER te, kwity lom-
od 4-el do 7-el ~ l~znicy, Plotrkow· moczop c owych I "łk rnyc Przyjmuje od g 8-10 12-2, 5-8 w choroby ak6rne, weneryczne bardowe kupuje l płaci naJwyt-

ska 294 tel 122-89 PRZYJMUJE OD OODZ. 8-2, 5-9 niedziele i święta od 9-11 I kobiece. sze ·ceny Zakład Jubilerski I. Fi-
' . . W NIEDZIELE I SWJĘTA OD OO- Od 9-1 i 5-9. Nie dz. od 10-1. Jatko, Piotrkowska 7. 

1 DZlNY 9-1. Doktór '!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! DR. MED. . . - = L. NITECKI I ~LEKUARiZl·lDEUNTMvsr~AWl Soł.D\ViBJ.CZYk l)OltTóR ~~oni:~~psz~~o~z~~}~a~yr°iJRś~fil!1~ 
H R Ó Ż a n B r zetknięcia zainteresowanych strm 

SPEC. CHOROB SKORNYCH WENE . Speojallsta chorób wenerycz· Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub nb RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH .._ : nych I skórnych I lokatora, 2) znaletć mieszkanie . hllł 

:!i:~~~ ~~~no ~e1~2!3:~ llttt ~f ;wa;· 51t p · t k pokwr9ó9citł.I 144 92 ChQro~;~ut~~~:ray:;n~ei~~;:~:~ctowe ~~~~!~:!~~:
0

~~~.a~~~:Ei~~ wieczór. w nledz. l św!eta od 9-13 IO r OWS a ' e, • I skórne. wyszukać pracownika - niochal ~ .. ~ telef. 121·23 Przyjmuje od 4-6 i od 8-9 wieczór PrzyJmule oo ~-~10 rano ł 5-8 po pał. da drobne ogJosun~ do ,.J(epul>li.kr 
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Pierwsze walki w klasie A. 
Wspaniały start drużyny Turystów 

Pierwsze sa:>:otkinia o mistrzostwo kl. gdy Wima rewainwde się drugą bram- mecz roze·gramy przez Maikabi o mi· 
A prz}'1Illiosły swego rodzaju sensacje, ką. Ostatecznie zwyciężył WKS w sto- strzostwo z ŁTSG, wyipadł dla dru!Żymy 
do iktórych zaliczyć należy nieoczekl- siu'111kiu 3 :2 (1 : 1). Sę.dzJował ip. W aJr- żyidows.~diej nadspodzi1ewainie !korzystnie. 
wana, przegraną snnej druiżyiny Hako- dęszkiewicz. Swenm s-iloomu przeciwnikowi przeciW­
alhu do rezerwy ŁKS-u oraz wyisdkocy- Turyści-Widzew 4:0 (I :O). Wi- <stawiła Maikabi ni1ezwyikile twardy opór, 
frowe zwydęstwp Turystów nad Widze dzew w}1kaiZał bralk formy i ustępował i s.a:ma nawet mi.a.la wie:Ie b. dbgodm.yoh 
wetu. z.nacznie Turystom, którzy w drughej sytuacyj ipodbraml©wyich. Do przerwy 

Pierwsze mecze cieszyly się dużem , 1połowie grali b. dobrze 1 ni-ezwyilde ży- wyn1i:k .utrzymUJje się bezbramlkowY. Po 
zai:niteresowaniem I mimo niezibyt sprzy I wo. DrlllŻy:na robotnłcza w pierwszej 1prze:rw1e de:cydującą o zwy;cfęstwie 
jającej po.gody s1potkanilu przY'glądało połowie ·nadrabiała swe braki ambicją, bramkę z,d1cbY'Wa Ł TSG z rziufo karnego 
się dużo widzów. . j jednruk w dmgie·j oidadła na sitach. Bram .e,gzeikwow<rneg·o przez Pałczewsk1eg,o w 

Oto WY'tlilki s.potkań niedzielnych: 'ki dla Tury1S'tów zdooy11i: Nyikiel 2, K1im 3 mtn. 
- WKS-Wima 3 :1 (1 :1). Wew- . czalk i Królasilk Po 1. Sęidizj,oiwal IP· Otto Wyisilki Makaibi w oe!1u wyrównania 

.raJszy mecz WKS .... u z Wirną nozeg·rany i dobrze. spe!zły na niczem. 
na boisku przy iul. Rokicińskiej miał I ŁTSG-Makabi I :O (0:0). Pierwiszy Soclzi1o'Wał P. La:nil!e. 
!Przebieg b. ciekawy. Do IJ)rz.erwy W~ma, Ml**ji!Wi!!llNU• ii w• 
gra nizwytlde ambibnie i ma wi-ęcej z gry 
niż WKS. Wa1ter zdooyWa <lila Wimy 
prowadzenie po ł<JJdnej kombLnaicji całe­
go ataku. WKS ww6wmtje przez Sto­
łarsiklego a dalsze .oiQoipólnie wyisltkl ni1e 
przynoszą J11ż do k:oóca połowy zmL<ł!n. 
W drug~ej części me·czu gra tnczy si1ę 
ze zmiiennem szczęściem. Jednak atak 
WKS jest bardziej s1ku1tecz.ny w s:yitua­
cjach podbramkowYch I :zidiobyWa jesz­
cze dwie braimki przez Lenarta, wdczas 

b1kkoat11tki la.K.S·U 
walczyt bt:dą w Poznaniu 

Żeń&ka drużyina lekikoaHetyczna ŁKS 
zakontraktowała na 3-go m<l!ja mec2. 
drużyinowy z poznańskim AZS-sem. 

Mecz ten odbędzie się w Poznaniu ł 
zaipowiaida się nie2-wYkle LnteresuJąco, 
gdYiż AZS ma w swYCh szeregach kilka 
czoławych zawodnfczelk poolsklch ze z.na 
1komHeml Jasieńską I Swiidlerską. 

Mecze pł-kar"kie 
na boiskach krajowych ... --

w dniu wczorajszym rozegrano tt 
terenie kraju caly szereg meczów to­
warzyskich oraz o mrstrz.ostw.o klasy A. 

Zwycięska osada wioślarska 

• 

lalgowcy na starcia 
Sensacyjna pora!ka Garbarni 

na Sląsku 
W dniu wczorajszym zostały roze­

grane w gWpie za:chodniiej iPierwsze dwa 
tegoroczne me·cze ligowe. 

Mecze t,e przyniosły sensaicy1jną po­
raiżkę Gairbarn1i w s1potkaniirn z Rucl1em 
oraz $Odztewam1e zwydęstwo Craoovri 
na:d b~jaminlldem li'gi Podgórzem. 

Szczegóły tyich meczów są nastę­
pUjące: 

Wielkie Hajduki: Ruch - Garbami~ 
6:0 (2:0). Przez ca.ty czais RUJch miał 
zdecydCYWaną przewagę. P1r.wwaiga ta 
była w drugiej ipotCYWie, k~edy 1dlrużyll1a 
1~raikowsika opadła na sił<JJch, przygnia­
tająca. 

Riuch wyikazat w 1p,ierwszym tym me 
cz.u lig·OwYTil diosko111ałą formę zaś 
wszyscy gracze by.H doskOlna!le dyspo­
oowamd fizycznie. Bramki dla ZWY'Cię.z.. 
cy. zct:obytH: Giemza 3, BadiUtra, Urban 1 
Gwóźdź po 1. Sędziował 1p. Oriu;sz.ka. 

Kraków. - Cracovia - Podgórze 
3:0 (2:0). Cracovia z mi1ej,sca narziu.ci­
ła gwałtowne tempo czem zaslkoczyifa 
zuipeł1niie 111iiemtynowa:ne w grach !Lg;0-
wY10h Podgórze. JlllŻ w pLerwszych 8-ru 
min1lltach Cracovia potirafiła zdobyć 
dwie braimlki (jedną samobój-czą i jedną 
;przez K OIS'S'Oika). 

Stopruiiowo P.o:dgórzie otrzęsło się z 
przewaigi przeclwnNrn, jeid1naik pod bram 
~ą ataik jego tracił ·się i nie mógł mu nic 
z dz.latać. 

W drugiej połowile techn:iiczną prze­
wagę in:adal ma Cracovia i w 30 mi1nude 
zdlobywa trrecią bramkę przez Mailcz.y-
3ca. Sędizitowal ip. Sznajder. Widzów 
3 tysla;C'e. 

la. K. S. zwycięża 
Leg)~ warszawską w stosunku 

2:1 (1:0) I 

W Warszawie w spotkaniach o mi­
strzostwo klasy A: Pulonia pokonała 
rekordowo Orła 9 :O, AZS ZwYciężyła 
Swit 4:1, Warszawianka IB - Druka­
rza 5:1, Legja IB _ Watt 4 :1, SkCJ1da Słynne regaty wioślarskie Oxford - Cambridge zakończyły się 

W dwu. wczonds~Y\111 odbYlł się n:i. 
stadjiO'lllie ŁKS-u 1J>i1erwsz.y mecz dro1żyin 
H~owyich w .na:szem mleś·ci1e bKS-u i Le­
d! wa1rszawski1eij, który z.ootał 1roregra­
ny jaiko spotkanie towarz.yislkie. Mecz 
ten · wz.budzit wielk~e za1int>eresowanie. 
Po cleikawY1m prze'bi1egui zwydężył ŁKS, 
Móry uzyistkał prowadzenie i1llż w pierw 

zwycięstwem szej p-olow.ile re strzału Du1rlld. Pio przeir-
wte gra jest b. zażarta 1Prz.yczem olba 
zespoły uzyslkTU1ią •PO bramce. dila ŁKS-u .._ Mak1kabi 2:1, Marymont _ Gwiazdę osady Cambridge, którą widzimy na naszem zdjęciu. 

5: 1 i Skra ziremisowała ze Zniczem 3 :3. 1 

ze~~Cł~ak~~~~~~ha mK:ólm~iQ' z~~~~=! Dwa i łodzianie mistrzami Warszawy 
czył Slę zwycięstwem Katowic w sto- · J 
sunku 4:2 u :2). ' I Wyniki finałowych spotkań bokserskich 

W Poznaniu Warta ligowa pokonała • • . „ 
osławioną Polonię warszawską 9:2 (4:1) W dniu wczoraiszym odbyły się w c1ęzył na punkty Koniga. 
i Pogoń zwyciężyła Cegielski" 10 ·o Warszawie finały mistrzostw bokser· w wadze lekkiej: Bąkowski pokonał 

·• · · skich. W wagach półśredniej i średniej na punkty Zielińskiego. 

~nów Du11ka a dla LegH SzaolJlier. W Ł. 
K. S-i:e wvróż.nili siię Fryman:ilri<ewicz, 
flii1e1g1eil, Wel1ni1c i Dutka zaś w Legji Mar 
tym;a, Przeździedd 1 Nawrot. Sęcllz:ro­
wał p. Pi1etsch. 

Dwa spotkania 
pragnie rozegraf Cracovia 

w Łodzi Szkoci. 2 11ngł1·a Z•] tytuły mistrzów przypadły byłym pię· w wadze półśredttieJ: Pisarski poko· 
r·n • ściarzom łódzkim Pisarskiemu ł .seidlo- nał na punkty W'Dlskiego, 

Rozegrane spotka'tlie pomiędzy re- I wł. w wadze średniej Seidel pokonał na W zwiąZkUJ z IP'r-O.POn.owanyim na naJ.: 
prezentacjami Szkocji i Anglji przy- W poszczególnych kategorjach wy· punkty Dorobę. bliiższą ilfdiedz,te~ę iprzy11azdem Cra~.ovn 
niosło niespodziewane zwycięstwo szko· niki były następujące: w wadze półciężkiej Antczak nłespo· dlO Łoidlzii na S!PIO:!kann.e ~·01Wair~yskłe z 
tom w stosunku 2: 1. w wadze muszeJ: WoJcławski zwy· dziewanie zwyciężył na punkty l(arpiń· ŁKS-em, Craioovia zaw1adormła 'ldiulb 

clęfyl na punkty Rotholca. skiego i . łód~ki, że chęt~,ie prz}'lj•edizie do Lodzi, 

Najbliższe spotkania 
o mistrzostwo klasy A 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
odbędą się w Łodzi następujące mecze 
o mistrzostwo klasy A: w sobotę „der­
by" klubów żydowskich: Makabi - Ha­
koah i w niedzielę: ŁKS - Ł TSG, WKS 
- Strzelecki K. S. i Turyści - Wima. 

JBSZCZB o zniknięciu 
zwolnienia Kr61ewlecklego 

w wadze kogucie): Kazimierski po w wadze ciężkiej Tomaszewski wy• chc1ałab~ też ~e.dnalk: roze~~-rać drugi 
ładnej walce pokonał na punkty Malec- grał przez k. o. z Kurkiem. mecz z Jaką m1e]'scową dlruizyną A-k1a-
klego. Zawody cieszyły sie znacznem ziłn· sowa.. 

w wadze piórkowe): Olszewski zwy- teresowaniem. 

!łinoloDJe :.oDJodv 6ofisersfii~ 
o misirzosiwo Zw. S•rzele«:kledo 

Dwa spotkania ligowe 
w niedzie.lę 

W nadchodzącą niedzielę odbędą ste 
w grupie zachodniej dwa następujące 

Finałowe spotkania o mistrzostwo Waga lekka: Wichaliński (W-wa) - mecze ligowe: w Krakowie: Wista -
Polski Zw. Strzeleckiego rozegrane w Skrobek (Łódź). Zwycięża na punkty Ruch i w Poznaniu: Warta - Podgórze. 
dniu wczorajszym w „Scali" przyniosły Wichaliński. 
cały szereg interesujących spotkań. Waga półśrednia: Konieczny (Śląsk) OJwarcie sezonu 

Szczególnie w wagach lekkich spot- - Budzyński (Lublin). Zwycięstwo 
Historia tajemniczego „znfilrnięcia'' kania_ finalistów stały na wysokim po- punktowe odnosi bardziej zaawansowa- lekkoatletycznego W Łodzi 

zwolnienia Królewiec'kieg;o staje się po- ziomie. Oto wyniki finałowych walk: ny technicznie Konieczny. W najbliższą niedzielę dnia 9 b. m. 
wolt zrozumiała. OkazU!}e się, że złożo- Waga musza: Wysocki (Okręg Półn.) Waga średnia: Kuropatwa (Łódt) - nastąpi otwarcie oficjalne sezonu Ł. O. 

K
ne w swoim czasie w Hdzie zwol:nd<en1ie - :Frenkiel (W-wa>. Zwycięża po ład- Piątka (Sląsk>. Wygrał zdecydowanie z. L. A. biegami na przełaj. Biegi te od-
~ólewiecki1e1g.o zostało przez Wairsza- nej walce na punkty Wysocki. na punkty rutynowany P1łŚci~rz łódzki. będą się z boiska ŁK:S-u dla zawodni· 

w1an~ę „wY1CQfane'.' NaJstępnie Wa1r- Waga kog.: Jaś (Okr. Póln.) - Gra- Waga półciężka: Strzelec (W-wa) -- ków stowarzyszonych ł niestowarzy-
szaw1at11ka przeislala do Ug-i nowe zwal· bowskł (Toruń). " Młynarski (Okr. Półn.). Wygrywa na szonych oraz dla kobiet. 
n~erue, ~le już z daia, karencyj>ną, tak, że Walka trwa krótko, gdyż Grabowski punkty z. agresywny Strzelec. Dystans dla zawodników stowarzy­
nne mo~e ~no być mvażane za waiżne i poddał się już w 1-ej rundzie. Organizacja, która spcczywała w rę szonych wyniesie ok. 3 kim., dla niesto­
~ról:ew!1eck1 ~·ż d<? czasu Ziuipełnego wY- Waga piórkowa: Stępniak (Poznań)lkach mjr. Marszałka b. dobra. Spotka- warzyszonych ok. 2.5 klm. i dla kobiet 
Jaiśnif:O'la „ta·11e:nn1cy" wważany jest na- - Chmiel (Okr. Półn>. Wygrywa na nia w wadze papierowej i ciężkiej wsku{ 1.200 m. W zawodach wezmą udział naj 
da1I za zawocllmka WarszawiainQcl. punkty doskonały Stępniak, chociaż nie tek braku przeciwników nie doszły do lepsi biegac!e lokalni.: 

tak wysoko jak się spodziewano. skutku. . 
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Z okazji 10-lecia włoskiej floty powietrznej odbyły się w Rzymie wielkie uro­
czystości, w czasie których Mussolini przyjął defiladę 4000 lotników wojsko­
wych. Zdjęcie przedstawia moment przemarszu tych lotników z ks. Aostą na 

czele. 

Dla zaOkumentowania swego protestu p rzeciwko zapowiedzianej obniżce płac 
w angielskieh zakładach Forda w Dagenham, robotnicy przystąpili do strejku,_ 
Zdjęcie przedstawia robotników, zgromadzonych przed zabudowaniami fabryc.z 

Nie wszy~y wiedzą, że i w Polsce także 
znaj.dują się liczne pustelnie, w których 
samotni mnisi oddają się służbie Bożej, 
spędzając dnie i noce na rozmyślaniach. 
Taką grotę z posągiem Matki Boskiej 
znajdujemY. między innemi w uroczej o. 
kolicy nad Dunajem, mianowicie w K.roś 
cienku. Jest to grota nosząca imię św. 

Kingi. 

nem i. 

„r z oJ ni I ml 

Z doków w Wilhelmshaven spuszczony został na wodę wielki pancernik '1ie­
miecki „B", który otrzymał nazwę 0 Skageraku". Na zdjęciu widzimy nowego ol­

brzyma o pojemności 10000 tonn. 

o y poseł chlti kl 
Mnsk 

"' 
: Przed kilku dniami nowy poseł chi6ski 
przy rządzie sowieckim· WTęczył swoje 

listy uwierzytelniające na Kremlu. 
Na zdjęciu naszem widzimy dr. Yena w 
towarzystwie przewodniczącego Rady 

Komisarzy Ludowych Kalinin.a. 

Codzienna nowelka „Expressu11 gilll złotym łańcuszku. Perła w blasku ilaby się nieco pokrzepić widokiem przy· 
kolorze do złudzenia imitowała praw- ja:zmej twarzy. 

P d - I dziiwą. Później przyczytałem w ~azetach, że row ZIWO per o 200 franków zapłacił mój kolega zajpani Sarbois zmarła. 
• ten klejnot, który wyglądał bardzo efek Okropne wra~enie zrobiła na mn!e 

- Tak, mój drogi, ukradłem. Raz w ciebie nabyć na dogodnych warunkach. townie i który tylko znawca mógł rozpo- li jego ponowna. wizyta. Był doszczętnie 
moim życiu tylko, nigdy więcej. Ale je- Moja żona i ja jesteśmy proszeni do ro- znać. W podzięce za moją uczynność, za złamany. Zwaliły się na niego nowe tro­
stem złodziiejem. Byłoby Jdiamstwem za- dziców jednego z mych uczniów na przy proisił mnie Sarbois do siebie. Gdy od- I ski, kłopoty materjalne, długi, które za· 
przeczać„. jęcie. Do Forgetów, ty wiesz. Tych For- wiedziłem go zdawało mi się z początku i ciągała jego żona. · Jak się okaz.ało, nie 

Patrzyłem zdumiony w twarz Marten- getów z Bisquibs-Forgetów. On jest czło że pomyliłem s1ę w adresie. Mieszkanie l była tak dobrą gosipodynią, jak to sobie 
sa, znanego jubilera na Avenue Champs wiekiem wielce ustosunkowanym i bar- jego było o wiele za'. eleganckie, jak na I wyobrażał. Wkońcu prosił mnie, aibym 
Elysees, eksperta w sądzie handlowym, dzo bo.gatym. Zna cały Paryż i może mi skromnego profesora gimnazjalnego. Sar ' napowrót przyjął od niego klejnot, który 
członka kolegjów wystawowych, kupca, dostarczyć. wielu lekcyj prywatnych. To bois wyszedł mi na spotkanie i zaprosił 1 

mu kiedyś sprzedałem. Jest w tak wiel­
cenlonego przez wszystkich swych kole- nie jest dla mnie bez znaczenia. Moja żo do małego saloniku, umeblowanego z li kiej potrzebie, że zadowolni się stoma 
gów i mego -osohiistego przyjaciela od na, jednak, niema żadnej błyskotki do wyszukanym smakiem. Poczem przed- frankami. 
lat dwudziestu. przystrojenia się i biedna mała jest stawił mnie swej żonie, zachwycającei, . Wręczyłem mu je i wz.iąłem od niego 

- Ca.ła historja - ciągnął on dalej, zrozpaczona z tego powodu. Chciałbym rasowej paryżance, ubranej z wyszuka- ! klejnot, aby odłożyć go do przegródki z 
jest już nieco stara. Datuje się ona z nabyć coś skromnego, co jednak wyglą- ną elegancją. I imitaciami. Zastanowiła mnie jednak wa 
przed wojny. Kobiety nósiły wówczas dał?~Y nie.źle ~ podno·siło skromny s~rój Przyjęcie, którym mnie ugoszczono : ga i. blask perły. Perła była pra~d~iwa. 
kapelusze tak wielkie, jak stoliki ka- mo1e1 małzon~i. ~es~ ona .młoda, Jest było kosztowne. Drogie wina wywoły- I Spo1.rz~łe~ na mego kolegę, ktory za. 
wiarniane i przyibrane kwiatami. Suknie ~~rd~o łaąna i lubi się ładnie ':brać. W I wały co chwilę burze pochwał z mej stro , rumiemł się z~ekk~. 
były wówczas modne długie i haftowa- 1e1 wieku iest to zresztą zt11peł?i.e wytło- ny. Sarbois odpowiadał za każdym razem j . -. Czy k.l~1not 1est us~k~dzo.ny_?. mo· 
ne w rozmaite arabeskii. maczane. Naprzykład ten wisiorek - że to Właśnie okazyjne kupno jego żony.

1
. ze zniszczył się w naszemu. Jezeh zał.u· 

Jeden z moich kolegów, Lucjan Sar- ile on i:noże .kosz:o.wać? _Zona ma wiele cz.asu _ dodał _ j~sz twojej . wspania}omyślności, zwrócę 
bois, który w międzyczasie został p.owa- Z m.eznaiom_oscią rzeczy, wskazał na 'aśnia' c, _ ozatem ma ona swo'e a~e c1 sto fr~nkow. I _wyiął portfel. . 
żany.m profesorem w jednem z lyceów w przedmiot, ktory wbrew pozorom był 1 dJą, b p . d . . l I Przezyłem wowczas okropną chwilę. 
P . dł d . b d k Gd . 'ł sy, g z1e ywalą wyprze aze i zawsze p ł t b ł . . t . f k. 

aryzu, przysze o mnie pewnego ran ar zo . o~ztowny. . y wyrruem em. :nu ku ui'e wszystko okazY')'nie. 1 er ·~ w~r a y a pięc ysięcy ran ?W· 
ka.~ Lucj·an Sarbois był dobrym chłop- cenę, usmiechnął się gorzko, obraca1ąc P . I Powiedzieć mu o tern, to znaczy zmsz-
cem. Nale.żał on do tej kategorii studen- w palcach klejnot wysadzany. djamenta- . Byłb~m . u~i:i~rzył w ta~ent eto zak:i- 1 czyć jego jedyne złudzeni.a i skalać pa-
tów bezibarwnych. Prowadził skromny i mi, szmaragdami i perłami. Palce jego P.0 w pam Sarb?is, gdyby nie czwa~ty b~e mięć zma,rłej. Czy wolno mi było zatruć 
os211=zędny tryb życia, kompHkowany miały żółte końce, zapewne od papie- siadmk.: Był mm. młody, eleganc;:ki męz: życie tego człowie.ka, który przeżył ze 
pTzez przemożną chęć z.dobycia stano- ros·ów, których dużo wyipalał, poprawia czyzn:a, wyt:w,o~me ubra~y,. ktore~o rru swą żoną wiele szczęśliwych lat?„. 
wiska w świecie i towarzystwie. Zwra- jąd zadania uczniiów. · . ptzed~t~wiono Jako przY'Jaciela panstwa - Nie. Perła jest zupełnfo dob!'1a -
cał pi-Iną uwagę na swój wygląd ze· Gdy wy.mienił mi cenę, którą w danej Sarbois. " odpowiedziałem. - Jestem szczęśliwy, 
wnętrzny i nigdy nie brał udziału w pso- chwili m6gł rozporządzać~SOO franków, Ty z11as,z P~ryż i wiesz c.o wówczas że mogłem wyświadczyć ci przysługę. 
tach i figlaoh wsipółkolegów. Po ukoń- poradziłem mu, · aby nie szwkał nic praw mogło rru przejść ·przez myśl... Klejnot sprzedałem późniiej z.a drogie 
czeniu studjów nie widzie1iśmy się kawał dziwego, z.adawalniii.jąc się dobrą imita- Minęło' wiele lat, nim ujrzałem znów pieniądze, a całą sumę, uzyskaną ze 
czasu. Lucjan, który mnie z trudem od- j cją. - . . mego kolegę. Przyszedł ·do mnie, zalęk- 1 sprzedaży, ofiarowałem na cele dobro-
szukał, odezwał się: - ImHacje są dzisiaj nieraz tak do- niony z zaczerwienionym nosem, mruga- 1 czynne. Do dziś jednak prześladuje mniie 

- Dtogi stary, przyszedłem do ciebie I brze ·oddane, że trudno je odróżnić od jąc oczami. · ! myśl, że okradłem Lucjana Sarbois. 
aby cię prosić o wyświadczenie mi pew- prawdziwych k1ejnotów - powiedziałem I - Moja mała żona jest ciężko chora. 1 Mogłem jednak inaczej postąpić?.„ 
nej przysługi. Potrzebny mi 'jest jakiś I mu jeszcze. Poczem podałem. mu wspa· Obustronne zapalenie ipłuc. Stan jest Tłom. lva 
klejnoci~, błyskotka, k.tór'ą · chcia~bym u niałą perłę japońs~ą,_~wieszoną na dłu- bardzo groźny. Przechodząc wstąpiłem, 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobel niak, Łódź, Piotmowsk~ 49. 




